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R -d u k to r naczelny
A Ł E K S ilT D E B  T O G Ł Ł .

B ln r a  r e d a k o y i :  ul. Sykstaska L 40, I. p ię tro  
o tw a rte  od godz. 10 rano  do godz. 1 w po łudnie . 
Biura adm laia traoy l: ul. Szajnochy 1. 2 p a rte r  
(sklep) o tw a rte  od godz. 9 ra n o  do godz 7 wie- 

ozorem bez p rzerw y.
P rn d p ła ta  n a  „G aiatę N arodow ą1 w ynosi

we Lwowie: n* prowincji; xa gir&Aiô :
miesięcznie 2  kor. 2  kor. 5 0  h.
kw arta ln ie  6  „ 7 „ 50  „ 10 kor 0 0  h.
półrocznie 12 „ 15 „ -  „ 21 , -  „

Za zmianą adresu dopłaca się 4 0 hal.
W raz  z „ T y g o d n ik ie m  m ó n  i  p o w ie io i "  lub  
te i  z w arszaw sk im  tygodnikiem „Ziarno1* i 18 

tom am i rocznie p rem ii: 
kw artalnie we Lwowie 8 kor. 40 U.

,  na prow incji 9 „ 90 „
W e Lwowie za odn zenie do dem u dopłaea 

się 40 haL m iesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

OGŁOSZENIA i PR ZED PŁA T?
przy jm ują- W e L w o w ie : A dm inistracya „Gaza- 
tv  N arodowej" uL K opernika 7 i biuro 8okołow  
sklej P asaż H ausmana, W e W iednia: H aasenste ic  
A V ogler (Otto Mass) I K arntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
M arkt 8), R udolf Mosse S eilerstad tt 2, A  O ppelia 
Grfinangergasse 12, M. Dukes Nachf., Maz Angea 
feld & Emeriok Lessner I) Wollzeilo nr. 9, SohaMek 
W ollzeile 11, J .  D anneaberg t t  Praterstr»»se 3S, 
A dolf Chulawski VTX. Stiftg. 4, E. Brana I. Rofcen- 
turm stm aje 9; W  B n d a y e i z o l l : Juliusz L eopo ll 
VII. E lisabethriag 41; W e  Frankfurcie n. M_ 
H aasunstein & Vogler i G. D aabe & Comp.; W  P a ­
ryżu  : C. A dam a Ciborowskiego następca : R acz­
kowski 14. Citó de T ririse  Paris.

OEHA OGŁOSZEŃ . Ogłoszenia i w j  
OWtJne na jednoupallowy wiersz drobnym drukiem 
lub j v °  miejsce 20 hal. N adtałane za wierss lub 
}tgc  m iejsce 60 iiaL Głosy pabliosnosoi za 
wiersz lub jego miejsce 1 kor P ry w a tn a  ko- 
respondenoya 6 haL od wyrazu.
Nuser kosztuje 8 h , t s  prowlscyi 10 hat.

(Numery dawniejsze kosztują po 10 ct.)

40-lecie Rad powiatowych.
„G azeta N arodow au podata niedaw no opis 

walki przedwyborczej, stoczonej przez rusk ie  r a ­
dykalne stronnictw a, o zdobycie pozycyi w r a ­
dzie pow iatow ej zaleszczyckiej. Echa tej walki 
zaciętej odezwały się naw et w parlam encie pań­
stwowym w interpelacyi, wniesionej przez posła 
dr. Okuniewskiego i to w. Opis scen, jak ie  działy 
się przy tym wyborze pod wpływem nam iętnych 
wybuchów niektórych gorąco kąpanych h a jd a ­
m ackich agitatorów , dają przedsm ak tego, co to 
się będzie dziaio przy najbliżsaem  odnowieniu 
■kładu rad  powiatowych w całym  kraju . W szy­
stkie stronnictw a radykalne zarów no ruskie jak 
i polskie uznają bowiem, że rady powiatowe s ta ­
now ią bardzo wpływowy czynnik społeczny i d la­
tego też w pr. gram ach sw oich zdobycie tego 
Ważnego posterunku um ieszczają na jedaera 
* naczelnych miejsc. W każdej akcyi wyborczej 
czują to one, ie  w radach  powiatowych jest 
klnoz do wpływu na gminy wiejskie i m ałom iej­
skie i dlatego w ydały hasło, że m uszą zdobyć 
sobie w nich takie staa  .iwuko, aby tym wpły­
wem mogły dysponować.

Myli się jednak kto m niema, że rady po­
w iatow e agitacyą stoją. Przeciwnie — pow ie­
działbym, że nic tak nie szkodzi ich przeznacze­
niu w łaściw em u i ich wpływowi, jak  zaw ieruchy 
wyborcze. W prow adzają one bowiem zam ęt w ich 
praw idłow ą, pow szednią działalność, Lecz wpływ 
reprezentacyj pow iatow ych na ogół ludnośoi 
w gminach w iejskich i m ałom iejskich je s t ta k  
głęboki i skuteczny, że siłą  fak tu , czy chcą  czy 
nie chcą, każda akcya publiczna w powiecie, 
poruszająca te masy, musi albo szukać oparcia 
w radach i w ydziałach pow iatow ych, a!b j też 
rady i wydziały pow iatow e — jeżeli one danej 
akcyi są  przeciwne — zw alczać. W życiu pu- 
blicznem w pow iecie rady powiatowe neutralne- 
mi pozostać nie mogą,

W pływ  rad  pow iatow ycn opiera się w grun 
eie rzeczy tylko na praw idłow em  wykonywaniu 
ich ustaw ow ych powinności, na poiytecznem  speł­
nianiu ich zadań realnych, nic wspólnego z po­
lityką party jną nie m ających. Kontrola n ad  urzę­
dowaniem  kancelaryj gminnych, nadzór nad  adm i- 
nistracyą m ajątków  grninuyeh i zak ładów  gm in­
nych, pilnow anie praw idłow ego postępow ania 
przy ustanaw ianiu  budżetów gminnych i sporzą 
dzaniu zam knięć rachunkow ych, nadzór nad w y­
konywaniem  policji m iejscowej, a  wreszcie s ta ­
ranie o dobry stan dróg w powiecie — oto wła 
ściwe zadanie rad  pow iatow ych. Nie są to  błahe 
rzeczy, jeśli się zw aż /, i e  roczny obró t kasow y 
gm in w ie jstich  i małomiejskich w przychodach 
i w ydatkach, podlegający kontroli wydziałów po­
w iatow ych, przenoś; sumę 50 milionów koron. 
Około 3500 kas pożyczkowych gminnych ma 
w obrocie kapitał wynoszący przeszło 15 m ilio­
nów koron. Budżety 30 m iast drugorzędnych, 
podległych także kontroli wydziałów p o w ia to ­
wych, obejm ują w ru b rykach  przychodów i ro z ­
chodów rów nież przeszło 30 milionów koron. 
M ajątki gmin w ziemi, budynkach i kap ita łach  
przenoszą według najlżejszego szacunku przeszło  
ćw ierć m iliarda koron. Niemniej także pow iatow e 
kasy pożyczkowe, powiatowe i m iejskie prow in 
cyonalne i inne instytucye, podległe kontroli w y­
działów powiatowych, m ają  w obrocie swoich 
i obcych kapitałów  przeszło 80 mil. kor.

Cyfry te, satne przez się — jak  na nasze 
stosunk i, znaczne — ożyw ią się jeszcze, jeżeli 
uprzytomnimy sobie, że w yrażają  one su nę w y­
ników  całego gospodarstw a gminnego, społe­
cznych i kulturalnych dążności naszej adraini- 
s tracy i kom unalnej w całym kraju , poza m ia  
stam i 6to łecznem il N ie w spom inam  już o d ro ­
gach gm innych, k tórych  sieć wynosi około 50.000 
kilometrów, gdy wydziały powiatowe na u trzy ­
m anie ich w jak im  takim  stanie potrzebują już 
teraz ckoło 5 milionów koron, a w raz ie  sank- 
cyonow ania nowej ustaw y drogowej będą po trze­
bowały najm niej cztery razy tyle.

Otóż to  są  bajki w ierutne, jakoby wydziały 
powiatowe opierały swój wpływ i znaczenie w 
krsju, na sztuczkach wyborczych, albo na sam ym  
tylko uroku osobistym  wielkich panów, stojących 
na ich czele. Największy m agnat, jeżeli jako  pre­
zes rady powiatowej nie zajm uje się szczerze 
spraw am i powiatu, prędko trac i w nim wptyw i 
znaczenie — i ów wpływ przechodzi do rąk  bez 
porów nań a mniejszych panów , którzy istotnie 
pracują  w powiecie i dla pow iatu — jednem  
słowem, o ile m ają rady  pow iatow e wpływ i 
powagę u ludności, op ierają  ją  na  realnej pracy, 
na pracy uczciwej, dla ogółu użytecznej.

Pow szechnie znane są  niedostatki organiza- 
cyi rad  powiatowych. U staw a krajow a z r. 1806 
na której op iera  się ich istnienie, m usiała ogra­
niczyć ustrój i działalność reprezentacyj powia­
towych do ram , nakreślonych Schm erlingow ską 
ustaw ą z 5 m arca 186 3 : „o zasadniczych pod­
staw ach urządzenia gm in". Ustaw a ta  ma wszyst­
kie cechy znam ienne roboty tego austryackiego 
Stołypin-i — m ianowicie, że niby dopuszcza ona 
koncesye dla konstytucjonalizm u i sam orządy, 
ale tylko do tych granic, ażeby na  tem broń 
Boże, nie doznała uszczerbku w ładza państw o­
wej b iurokracyil S ą  też wskutek tego rady  po­
w iatow e w ustro ju  władz adm inistracyjnych j a ­
kąś przybudówką, w  pow ietrzu wiszącą, bez wła­
snej władzy wykonawczej, w yodrębnione a za 
leżne, z zakresem  działania bardzo luźnie ok re­
ślonym.

Lecz pomimo tych braków  organicznych, 
gdy one jednoczą zastęp przeszło 2.300 obyw a­
teli wszystkich stanów  i zawodów, bez różnicy  
stronnictw , do trw ałego wykonyw ania dość po­
ważnego wpływu na  sam orząd gm iny i wogóle 
na życie publiczne w pow iatach, to pomimo 
wszystkiego, co o działalności rad  pow iatow ych 
powiedzieć m ożna ujemnego, przyznać potrzeba, 
iż są  one w naszem  życiu publicznem poważnym 
czynnikiem. Źe zaś lak jest, a nie inaczej, tego 
najwybitniejszym  dowodem gw ałtow na dążność 
radykałów  do zdobycia rad  powiatowych, o k tó ­
rej wspom inam  na wstępie niniejszych uwag.

W  bieżącym  roku upłynęło 40 la t od czasu 
w prow adzenia w życie reprezentacyj pow iato­
wych w naszym  kraju . Ta rocznica nie powinna 
przem inąć bez śladu. Rozumie się, że nie m am  
tu na myśli jakichkolw iek obchodów „jubileu­
szowych" — ta k  modnych dzisiaj Zw racam  ni- 
niejszem uwagę na kończący się dość już po­
ważny okres istnienia rad  pow iatow ych, w prze­
dedniu gwałtow ayoh ataków , jakich wkrótce 
doznają niewątpliw ie rady pow iatow e w dotych­
czasowym  swoim składzie, ze strony partyj rad y ­
kalnych ruskich i polskich — gdyż sądzę że te u- 
w agi spow odują może te osobistości i te koła 
m iarodajne, które mogą wywrzeć wpływ silniej­
szy na działalność ra d  puwiatow ych, do inieya-

tywy w kierunku rozszerzen ia  i pogłębienia ich 
obywatelskiej działalności w żywszem tem pie, 
niż byw ało dotąd u  przew ażnej w iększości rad  
pow iatow ych.

Im puls do tego pow inien w yjść od "wydzia­
łu krajowego, jako od w ładzy  nadzorczej nad 
wydziałami powiatowym i. Jego  to  je s t i  praw em  
i obowiązkiem honorowym  w ystąpić z  ożyw czą 
inieyatyw ą w tym  k ie ru u iu . W  zakresie  usyste- 
m izowania kontroli w ydziałów pow iatow ych aad 
gospodarką gminną, spraw  drogow ych, m eliora- 
cyj rolnych, podniesienia chow u byd ła , o rg an iza- 
cyi ochrony pożarnej i t. d. wpłynęła w ytrw ała i 
cierpliw a m anudukeya w ydziału krajow ego dość 
już skutecznie na rozw ój i udoskonalen ia działa­
nia wydziałów pow iatow ych. S tanow i to niespo­
żytej w artości zasługę wydziału krajow ego .

Lecz to są dopiero początki. "W ychylamy się 
od brzegu, gdy przed nam i całe m orze organi­
cznej pracy obyw atelikiej, w której reprezentacyc 
powiatow e powinne kierow niczą objąć ro lę , nie 
pozostaw iając tych niw , Bóg wie, jak im  speku lan ­
tom i agitatorom  1

Tyle odbywa się w wydziale k rajow ym  dys- 
kusyj. Czemużby nie spróbować w czterdz estą  
rocznicę istnienia tak  w ażną ro lę  w życiu n a ­
szem publicznem odgryw ającej iustytucyi, jak  
rady powiatowe —  przeprow adzić dyskusyi nad 
py tan iam i:

1. Jakie są dodatnie wyniki dotychczasow ej 
działalności rad  pow iatow ych?

2 . w jakich k ierunkach, i jak iem i sposoba­
mi możn&by rozszerzyć i pogłębić ich rea ln ą  u- 
żyteczność, a przez to tak ie  rozm ocnic ich p o ­
wagę i wpływ obyw atelsk i?

Teofil M anttowi**.

Pruskie ustawy antypolskie.
Dalsze protesty.

K obiety polskie we L w o w i e  zebrane 
dnia 1 bm. w Czytelni kob ie t przyłączyły s ię  go ­
rąco do p ro testu  Koła polskiego, k tóry  brzm i 
dziś głośno i donośnie po wszystkich ziem iach 
polskich przeciw bezpraw iom  i gw ałtom  pruskim 
i zam achom  barbarzyńskim  na najśw iętsze nasze 
praw a narodow e.

R ada m. T a r n o p o l a  odbyła nadzw y­
czajne posiedzenie oelem zapro testow ania przeciw 
barbarzyńskim  gw ałtom  pruskim . P o  otw arciu 
posiedzenia p. M ichałowski w  silnem  przem ów ie­
niu, napiętnow ał zbrodnicze zapędy pruskiego 
rządu i w skazał, że głos ten  ze wszystkich ru ­
bieży kraju będzie dla braci naszych nad W artą
1 Goplem podporą i osłodą w iek ciężkiej niedoli, 
mech nędzie d la  nich dowodem , że c ierp ien ia  i 
radości nasze, czy zdarzą się w  Austryi, N iem ­
czech lub R o s ji, są  cierpieniam i 1 radościam i 
nas wszystkich. W myśl sw ego przem ówienia 
postawił poseł M ichałowski rezolucyę, analogi­
czną do rezolucyi, jak ą  uchw aliła  krakow ska 
rad a  miejska. N astępnie zabrał głos ks. G rom ni­
cki, który imieniem tarnopolskich Rusinów p rzy ­
łączył się do protestu, a  wskazaw szy na cierpie­
nia narodu ruskiego, wyraził życzenie, aby poło­
żyć podwalinę p o i zgodę obu bratn ich  narodów. 
W reszcie p. Oczeret, narodow y żyd, przyłączył 
się do protestu rady. U chw alone jednogłośnie re- 
zolucye, postaw ione przez p. M ichałowskiego, 
przesłano Kołu polskiemu w W iedniu i Berlinie.

R ada m iasta K o ł o m y i  na posiedzeniu
2 bm . uchwaliła jednom yślnie przyłączyć się do 
protestu  podniesionego za inieyatyw ą caiej re -  
prezentacyi narodu polskiego w austryuckiej izbie 
posłów przeciw barbarzyńskim  u rągającym  ludz­
kości i cywilizacyi, depcącym  wszelkie zasady 
praw a i spraw iedliw ości, p ro jek tom  ustaw , waie

sionym w sejm ie pruskim  i parlam encie niem ie­
ckim, zm ierzającym  do w ydarcia narodow i p o l­
skiem u najdroższych jego dóbr ziem i i języka 
ojczystego. R ada m iast* Kołom yi solidaryzuje s ię  
w tej ciężkiej chwili z odłam em  narodu  polskie 
go pod zaborem  pruskim  w jego pracy w w alce 
o utrzym anie bytu narodow ego.

W arszaw ska „Nowa G azeta" om aw ia po 
ruszenie św iata  dla napiętnow ania krzywdy i 
gwałtu, jak ich  padam y ofiarą. Idzie o zwrócenie 
się do ognisk kulturalnych i hum anitarnych 
we Francy i, w Anglii, w Ameryce, w  Belgii, w 
Hoiandyi, we W łoszech, w państw ach skandy­
naw skich, aby wyszedł z Ich strony wspólny, 
zbiorowy p ro test; idzie o zebranie w którem ś ze 
środow isk cywilizacyjnych wielkiego w szschnaro- 
dowego m aetyncu protestacyjnego przedstaw icieli 
kultury ; idzie o , zbiorowy głos św iata  cyw ili­
zacyi, piętnujący zam ach barbarzyńców  nielylko 
na praw a narodowe, ale też na praw a m oralności 
dwudziestego wieku.

K o m isy a  p r z y ję ła  p rz e d łu ż e n ie .
Biuro Wolffa telegrafuje, że na wczoraj- 

szem posiedzeniu sejmowej komisyi dla spraw y 
w yw łaszczenia Polaków z ziemi przedewszystkiem 
dokończono dyskusyę generalną, przyczem re p re ­
zentant stronnictw a konserw atyw nego wystosował 
zapytanie do rządu, jak ie  zajm uje stanowisko 
wobec wykroczeń prasy polskiej w kwestyi za 
prow adzenia ustaw y przeciw przechodzeniu ziemi 
w ręce polskie?

Minister spraw iedliw ości odpowiedział, że 
obie kwestye nie mogą być uregulow ane w sej­
mie pruskim, gdyż jedynie parlam ent Bzeszy jest 
w tej spraw ie kompetentny.

Na zapytanie rep rezen tan ta  wolno kon ser­
watystów, czy rząd  naw et w razie zaprow adze­
n ia  kontroli nad  parcelacyą, uw ażałby ustawę 
o wywłaszczeniu za konieczną, m inister odpowie 
dział potakująco.

Potem  nastąp iła  pauza.
Na popołudniowem posiedzeniu kom isya 

sejm ow a obradow ała nad żądaniem  300 milionów 
m arek  na w ywłasaczenie Polaków z ziemi i po 
odrzuceniu wniosku konserw atystów , aby fu n d u ­
szu tego w danym  razie użyto na  pom oc dla in 
nych, w ustaw ie przew idzianych celów, f u n 
d u s z  l e n  18 g ł o s a m i  p r z e c i w  10 
p r z y j ę t o .

G łos w  parłam .eM ole
Na w czorajszetn posiedzeniu parlam entu  

Rzeszy, w dalszej dyskusyi budżetowej p. Goth- 
schein (wolnom, zjedn.) om aw iał p ro test posłów 
austryackioh przeciw polityce w z g l ę d e m  
P o l a k ó w  i oświadczył, że tego rodzaju  mię 
szanie się do niem ieckich spraw  wew nętrznych 
musi z całą stanow czością odeprzeć, ale trzeba 
sobie j a s n o  z d a ć s p r a w ę  z t e g o ,  ż e  
l u d y  A u s t r y i  z o s t a ł y  n a d z w y c z a j -  
n i e  r o z g o r y c z o n e  p r z e z  p o l i t y k ę  
P r u s ,  m ianow icie przez przedłożenie o w yw ła­
szczeniu i przez § 7 ustaw y o stow arzyszeniach. 
Mówca w yraża zdziwien;e z powodu stanow iska 
kanclerza i czyniąc aluzyę do jego mowy, po­
wiada, że polityka kanclerza przynosi Niemcom 
zawsze tylko „kw iaty", ale obietnicam i i kw iata­
mi n ikt się nie Dasyci.

Wito hak& dystów  w P e z n a n ln .
W niedzielę odbył się w Poznaniu wiec ha- 

katystów, na którym  400 polakożerców glory­
fikowało wniesione w sejmie pruskim  i w nie 
mieckim parlam encie ustaw y antipolskie. Sławny 
Tiedem ann z Jez io rek  zakończył sw oją mowę 
tem, że „hasłem  Niemców jest w alka i to hono 
row a (?!) w alka o strą  bronią n iem iecką". R adca 
spraw iedliw ości p. W agner z B erlina  zapewniał, 
że ustaw a o wywłaszczeniu nie może być nazw a­
na nadużyciem , gdyż jest tylko rozszerzeniem  
kompetencyi kom isyi kolonizacyjuej — a dalej 
powiedział, że przym usowe w ykupyw anie dóbr 
z rąk  polskich m a doniosłe znaczenie państwowe, 
bo idzie o to, aby „na wypadek wojny ludność była 
przyjaźnie dla Niemców usposobioną*’. W końcu 
uchw alono dla kanclerza Bfilowa i rządu dzięk­

czynną rezolucyę i odśpiewano „D euLchland, 
Deutschland ttber a lles".

G ło sy  p ra s y .
Angielski „Daily Telegraph" pisze: Jak  na­

leżało oczekiwać, n staw a antypolska spotkała się 
z przyjęciem raczej zimnem, a następnie zapo­
w iada opozycję Polaków  w delegacjach  au- 
stro-w ęgierskich i p ro jea t w strzym ania em fgracyi 
zarobkowej robotników  rolnych do m ajątków  
ziemskich w Prusiech.

„Morning P ost" streszcza głosy prasy  n ie ­
mieckiej i między nim i podaje opinię ,V olkszei- 
tung", że większość sejm ow a praska  przyjm uje 
w najpełniejszej form ie brutalne zasady, iż siła 
idzie przed praw em . W dalszym ciągu pisze: 
„Pew ien berliński praw nik, dr. W agner, pow ie­
dział niedaw no na zebram u Niemców w Poznań- 
sk iem : że pytała się ironicznie „F rankfurter Zei- 
tung* czy jest to drobnostkow ą kw eityą czy P o ­
lakom dzieje się spraw iedliw ość, ezy niespraw ie- 
dh w o ść ; tak  jest, jest to kw estya znaczenia pod 
rzędnego. Otóż „F rankfurter Zaitung" odpowiada: 
„Liberalizm  zapomniał, że spraw iedliw ość jest 
silniejsza niż najsilniejszy człowiek*.

Paryski „Le K appel" zam ieszcza artykuł 
pt.: „W ygw izdanie", w którym  pisze: „tyran i
starożytni i średniowieczni, którzy byli niezado­
woleni z m ieszkańców jakiegoś m iasta, rozpra­
szali ich dl 4 krańce św iata, a na ich miejsce 
osadzali kolonistów. Jeszcze bardziej podobny do 
systemu Niemiec względem Polaków  jest sposób 
w jaki wynissezano czerw oaoskórych. Rząd n ie ­
miecki twierdzi, że zw aża więcej na formy, gdyś 
będzie zastosow yw ał teksty praw ne o w yw łaszcze­
niu w imię użyteczności publicznej. Ta teorya nie 
zasługuje na dyskusyę. Chodzi tu zawsze o za­
bieranie ludziom  ich ziemi na mocy praw a n ie ­
godnego i bez innej wymówki, niś ta, że siła 
tłum i słuszność. T o  też posłowie polscy nie d y ­
skutow ali z iym wielkim kanclerzem , ale po- 
prostu wygwizdali nieludzkie teorye pruskiego 
męża stanu. Te gwizdan a  będą usłyszane i znaj­
dą oddźwięk w całym  ś ariecie".

R u s ln f  p rz e c iw  b o jk o to w i P ru s a k ó w .
W artykule pt. „Nie dajmy im robotnika" 

pisze narodow ;eckie „Diło", że całe społeczeństwo 
polskie porw ała teraz  „furies antigerm anica", 
i że „po w rzaskach i pogróżkach z boku synków  
lwowskich, polskich trom tadratów  i kołtunów, 
„szczo pójdziemy na B erlin", ruszyli krakow scy, 
polscy pseudodem okraci pochodem na  N.emcy". 
proklam ując bojkot, wyrobów pruskich i nie d a ­
wanie P rusakom  robotników  rolnych. Organ 
ukraiaofilski pow ątpiew a o „powodzeniu i w a r­
tości m oralnej takiego polityczno ekonomicznego 
wyrównywania rachunków  narodow ych kosztem 
najbiedniejszej w arstw y nacyi". Dr. L C aro obli­
czył, że przy dołożeniu wszelkich s ta rań  ze s tro ­
ny polskiej może ubyć Prusakom  około 800.000 
sił roboczych z Galicy’ i K rólestw a. Otóż „D.lo* 
est zdania, że „polski polityk wlicza sobie do 

sumy robotników  polskich także te dziesiątki ty ­
sięcy galicyjsko ruskich zarubników  wychodźców, 
którzy w coraz to większej ilości uciekają (?) 
przed Iichem (?) traktow aniem  i żebracką (!) 
płatnią na polskiej wielkiej posiadłości i szu k a ją  
sobie w Niemczech ź ród ła  piękniejszych za­
robków  .

„Znając polską adm inistracyę — pisze dalej 
„Diło" — i jej podatność wobec w szelkich szowi­
nistycznych haseł ze strony społeczeństw a pol­
skiego, możemy sobie „predstaw yty", na jakie 
to szykany, seka 'u ry , prześladow ania będzie 
narażona  rusza  zarobkow a e m ig ra c ja  ze strony 
władz adm inistracyjnych, gdy  oae dołożą w szel­
kich sił, aby pow strzym ać galicyjskie wychodztwo 
do Niemiec. Ekonom  cznyrn in teresom  ruskich 
„murzyków* i robotników  grozi poważne n iebez­
pieczeństwo, przed którern musimy się bronić... 
Nasi ludzie powinni wszelkie nadużycie podaw ać 
do publicznej w iadom ości, a nasi posłow.e dołożą 
wszelkich sił, aby polskie narodow o-polityczne 
zachcianki co do ruskiej zarobkow ej em igracyi 
(do Prus) ująć w granice praw ne".
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Historya wesoła.

(C iąg duls*y).

2  tum anu kurzu wyłonii się m ały dogeart 
porucznika D eynera. Został przyjęty ja k  król. 
B an i pani Gernoppowie podeszli naprzeciw  n.ego 
a za nimi postępowało sześć sióstr. Tylko M arya 
pozostała w domu przy gospodarstwie. Wszystkie 
siostry były jasno ubrane a  obie bliźniaczki zu­
pełnie jednakow o.

Porucznik Deyner przyjął łaskaw ie pow ita­
nie a potem  zaraz  zwrócił się do swojej przy­
szłej narzeczonej, którą była z niego bardzo 
dum ną i sam a uw ażała się już za w aśn ą  osobę 

Deyner nic nie mówił o swoim liście i za­
chowywał się z w łaściw ą sobie pew nością, jak 
gdyby Gernoppowie na  wszystko godzić się m u­
sieli. Oglądnął przygotow ania, dał jeszcze kilka 
wskazówek i m ówił, że za kilka m inut pojawi 
się dużo powozów. Potem  rz e k ł:

—  Czy wolno mi jeszcze kilka słów pow ie­

dzieć, panie Gernopp ?
— Proszę, proszę — odpow iedział pan Ger- 

oopp, ubrany w nowy, czarny snrdut.
Dał znak dziewczętom , aby trochę się usu­

nęły a  Deyner rzekł :
— W iesz pan, panie Gernopp... ale proszę, 

nie będzie pan się gniew ał...
— A lei nie.
— Musi pan  swoje córki inaczej ustawić. 

Nie uw ażam  za dobry pański plan kam panii. — 
P an  chcesz działać liczbą, m łode dam y, jeżeli 
tak  w yrazić się wolno, stłoczyły się. Nie jestem  
w praw dzie wielkim strategikiem , ale sądzę, że 
lepszą jest zasada: osobno m aszerow ać, razem  
uderzać. A tak  na biedne serca męskie powinien 
nastąpić a  tempo, poprzód jednak, mojem  z d a ­
niem, należy panie rozdzielić. Jedna lub dwie z 
panem. Jedna w saloDie. Panny bliźniaczki w a l­
tanie, p rzedostatn ia  có rka  m oże się udać  do o- 
grodu, a  potem niespodzianie wystąpić z poza 
krzaku bzu- J a  tym czasem  będę się przechadzał 
z panną Lizetą...

P an  Gernopp popairzył na niego nibyto z 
powagą, lecz około ust błąkał mu się uśmiech.

— To ostatnie zdaje mi się rzeczą najw a­
żniejszą.

Tym czasem  zaskrzypiał już  św ieżo  nasypany  
piasek na drodze w jazdow ej i na szybki rozkaz

pana Gernoppa córki rozbiegły się n a  wszystkie 
strony. Porucznik D eyner pobiegł za Lizetą.

— Czy nie urządziłem w szystkiego wspaniale?..- 
zap y la ł jej, gdy znaleźli się oboje sami na  b o ­
cznej ścieżce.

Ona zczerw ieniła się i rzekła :
— Bardzo cieszyłyśmy się, panie Deyner.
Deyner spostrzegł jej rum ieńce i „tracił

zwykłą sobie pewność siebie :
— Czy pani w ie, co m i ojciec pani odpo­

wiedział, gdym go prosił o rękę pani f Nie m o ­
głem pani dotąd tego powiedzieć.

— C óż? — szepnęła zaledwie dosłyslaln ie, 
spuszczając oczy.

— Ojciec pani pow iedział mi, że mam 
przyjść dopiero wtedy, gdy starsze siostry  pani 
będą już wydane lub przynajm niej zaręczone. 
Musimy jeszcze tak długo czekać Czy to nie jest 
sm utne?

— P ap a  nic mi o tem nie m ów ił?  Wiem, 
że nie odpowiedział natychm iast: tak, ale m yśla­
łem, że.i. że to da się zrobić... przy pierwszej 
sposobności...

Posm utniała a  potem  nagie w rnuchła 
gniew em :

— Co papa sobie m yśli?  J a k  długo mam 
czekać 1 Mogę posiwieć do tego czasu. A ja  nie 
chcę czekać. Nie chcę, nie chcę.

I w je j oczach łzy zabłysły. Deyner zaczął 
ją pocieszać:

— Nie jest tak źle. Skoro tylko jedna z 
sióstr pani zaręczy się, przyjdzie kolej na  nas. 
A poniew aż im prędzej, tem  lepiej, dlatego m u­
simy im trochę pomódz.

— Co pan pod tem rozum iesz ? — za­
pytała.

— Musimy rozm aitym  panom przedew szyst­
kiem dać sposobność poznania sióstr pani. Jeżeli 
się kogoś nie zna, nie m ożna go pokochać. G dy­
by pani nie była przybyła na nasz festyn, nie 
byłbym pani poznał. A przecież dobrze się stuło, 
żem panią poznał...

Nie dokończył. Przystanęli a on ujął jej rę ­
kę. Lizeta ręk i w praw dzie nie cofnęła ale za­
czerw ieniła się ja k  piwoaia. Deyner chwilę w al­
czył z sobą, a potem  nagle się zdecydował i 
przyciągnął ją  do siebie, aby ją  pocałow ać. Ale 
ona wywinęła się i oglądając się trwożliwie, 
rz e k ła :

—  Mógłby nas kto zobaczyć.
D eyner się uspraw iedliw iał :
— Ależ jesteśm y przecież teoretycznie n a ­

rzeczonymi.
W tej chwili doleciało ich wołanie o jc a : 

L ue to ! L ize to l — więc ona szybko pobiegła do 
dom u.

Tam  roiło się już od gości, zgrom adzonych 
na w erandzie i na schodach prow adzących z we­
randy do ogrodu. Pojaw ił się praw ie cały seben- 
bachski korpus oficerski ze swemi dam am i, oraz 
kilku sta rszych  urzędników . Goście stali w g ru ­
pie, trochę sztywnie i n u t  nie um iał rozruszać 
tow arzystw a. L izetr m usiała przedstaw ić się p a ­
niom a potem jej przedstaw iali się panowie.

P an i Gernoppows zakłopotana, poniew aż nie 
była naw ykłą przyjm ować gości, biegła od jednej 
osoby do drugiej, nie um iejąc jednak do nich 
przemówić. Potem  niknęła na kilka m inut, rze­
komo, aby wydać zarządzenia w gospodarstw ie. 
Rzeczywiście jednak odchodziła, nie w iedząc co 
z sobą robi i, do salonu, potem do przyległego 
pokoju męża, tam poskładała gazety na stole, 
popraw iła sobie perukę przed lustrem  i w racała 
do gości.

Ci wszyscy g ratu low ali Gernoppom  szczę­
śliwej myśli, jak ą  mieli, o tw ierając dom a p rz e ­
dewszystkiem zapow iadając przyjęcia niedzielne. 
Pułkownik Meerling prostow ał sw oją m ałą, nikłą 
postać i gładząc w ąsy, mówił do paDa Ger- 
noppa :

(C. d. n.)

Znaną Rcstauracyę w Jtotclu Krakowskim •*** piotr \ M , długoletni płatniczy w  restau raoyach  W nych L udw iga i B re it- 
m ayera. Lokal został zupełnie odnow iony, kuchn ia  znakom ita, 
wszystkie potraw y sporządzone są  ty lko  Da m a ś l e  d r s e r o -  

w e m .  Piw o pilzneńskie. W in a  najlepszej jakości.
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O dodatnich i u jem nych stronach  em igracji 
zarobkow ej ludu ruskiego do P ru s  wiele już 
pisano ostatnim i czasy. P ła tn ia  w P iusiech , 
wziąwszy pod rozw agę czas irw ania pracy, jej 
w ydatność i inne okoliczności, bynajmniej nie 
je s t  wyższą od płatn i w  Gralicyi Lud ruski 
em igruje do P ru s  pod wpływem me przeb iera ­
jącej w środkach agitacyi gazet narodowieckich, 
m ających na  celu wyłącznie ceie polityczne, tj. 
podkopyw anie bytu ziem ian polskich, a nadto 
pod wpływem agentów  i ruskich b iur em igracyj- 
k jv h , które z w ychodżtw a ogrom ne ciągną 
zyski.

Z  D u m y .
B e d ie z e w  o  P o la k a c h .

Na sobotniem posiedzeniu Dumy, jak  już 
w iadom o przem aw iał Rodiczew, którego zakrA- 
czenie mowy, obrażające S tolypina, w yw ołało 
wśród członków prawicy Dumy oburzenie i wy­
kluczenie go z obrad  15 posiedzeń. Rodiezew w 
swej mowie poruszył także _ sp raw ę p o l s k ą .  
Pow iedział on między innem i:

„Dopóki osoba obyw atela ^rosyjskiego w olną 
j u t  nie w g r.m o ach  praw a, lecz w granicach 
poglądów  rządu, dopóki R osya dzieli się na w a r­
stwy, dopóki praw o Każdej je an o s iu  zależy od 
zasług w obec rządu stojącego poza prawem , 
przyznającego owo praw o nie dlategu, że sam  
się mu poddaje, lecz dlatego, że go rozaaje, jako 
przywilej, — dopóty, panowie, nie m a obywatela 
rosyjskiego. I my, kochający ojczyznę, musimy 
dążyć, ażeby go stw orzyć. (Oklaski z lewicy, 
krzyki praw icy.) Dopóki wy będziecie się uw a­
żali za przedstawicieli praw a, dopóty nie będzie 
obyw atela rosyjskiego i dopóty wy, stojący u 
władzy, nie m acie praw a mówić o patryotyzmie. 
(H ałas na  praw icy.) Z adaję sobie pytanie, co się 
osiąga przez naruszenie praw  — miłość n arodu  ? 
N ie ; m iłość narodu m ożna osiągnąć jedyn. ? 
przez strzeżenie i w yKoujwanie praw a. Uczucia 
narodow e to  hasła woiności. I co stracą  rosyjscy 
obyw atele, jeżeli w praw ach  z naoai zrównani 
będą Polacy ?

.Pow iem  w am , że ta  propaganda n a c jo n a ­
listyczna, k tó ra  s tąd  idzie, nie jest słowiańską — 
nietylko z punKtu w idzenia dostojeństw a narodo­
wego, ale i z punktu w idzen:a mocy narodow ej, 
o k tó rą  tak  d b a c c . Nie m ożna dopuścić, aże­
byśmy gnębili narodow ości słowiańskie. M ając 
możność stw orzenia w naszych gran icach  ogni­
ska myśli słow iańskiej, o gn ista  czynów, które 
będą szły poza granice nasze i będą rozno iły 
sław ę im ienia rosyjskiego — wy owo ognisko 
gasicie, wy zam ykacie un iw ersy tet polski w W ar­
szaw ie.

„My byśmy witali rząd , gdyby on w stąpił 
bezpow rotnie na drogę spraw iedliw ości i p raw a. 
Tym czasem  rząd nie przestaje walczyć z rew olu 
cyą drogą ekscesów ".

W dalszym ciągu swej mowy, ale nie m ó ­
w iąc już o spraw ie polskiej, Rodiczew użył n a ­
stępującego w yrażenia: „ » co obecnie Furiszkie- 
wicz nazyw a Krawatem M uraw iew a, potom ność 
nazw ie kraw atem  Stołypina tw

I tu  pow stała ow a burzliw a scena, k tóra  
w yw ołała aż przerw ę w posiedzeniu Dumy. Mimo, 
iż następnie Rodiczew pryw atnie przeprosił S tr-  
łypina, a  i następnie w Dum ie ośw iadczył, iż 
eo fa  swe w yrażenie, uchw alono przeciw  głosom  
lewicy i Polaków , wykluczyć go z 15 posiedzeń 
Dumy.

Na tern sam em  posiedzeniu wygłosił ró w ­
nież przem ow ę wódz skrajnej p awicy, słynny 
Puryszkiew icz. Polem izow ał on także z D m ow ­
skim. U w ażąjąc m owę Dmowskiego za n a js ta ran ­
niej obm yślaną i pow ażną, Puriszkiew icz p rzy ta­
czał szereg cy tat historycznych (?) i porównywał 
położenie Polaków w Niemczech, Austryi i Rosyi. 
Mówca przyszedł wreszcie do wniosku, że .w szy st­
kie myśli Polaków m ogą być skierow ane w yłą­
cznie do Rosyi, lecz w spólna i ow ocna p raca 
stanie się  możliwą dopiero wtedy, gdy Polacy 
zaczną się uw ażać nie za .obyw ate li Rosyi d ru­
giej k lasy", a le  za młodbzycn braci i kroczyć b ę ­
dą  razem  z B osyą  ku  zazdrości wszystkich są  
siadów . D okąd zaś będą się toczyły rozmowy o 
autonom ii, o szczególnych praw ach pewnej czę­
ści ludności, nie może być ani współżycia ani 
zgody".

A d re s  m n ie js z o ś c i  D u m y .
W .adom o, że adres do tronu, uchwalony 

przez Dumę, jest zupełnie w iem opoddańozy i nie 
zaw iera żadnego program u działania izby. Ale 
mimo to wydał on się niektórym  członkom pra­
wicy jeszcze za m ało w iem opoddańczym  i bez­
pośrednio po uchw aleniu przez Dumę adresu , ci 
„praw dziw i R o sjan ie "  wysłali do m onarchy swój 
adres, adres „wieroopoddańczej mniejszość. .

Adres w ysłany telegraficznie, opatrzony jest 
podpisam i posłów z 25 okręgów wyborczych. 
A wśród tych podpisów dwudz estu pięcm okrę­
gów jest dw anaście, a  więc połowa okręgów 
„kresow ych". S ą tam  bow iem  podp.sy: posła 
ludności prawosławnej m. W arszaw y Aleksiejewa, 
takiegoż posła z gub. w ileńskiej, posła ludności 
praw osław nej gub. siedleckiej i lubelskiej, bisk. 
Kulogiusza (mówiąc naw iasem , przy tym podpisie 
nie zaznaczono, iż bisk. Eulogiusz posłuje tylko 
w im ienia w iernych m u ow ieczek; czyżby miał 
p re ten sję  posłowania od całej ludności tych dwóch 
gubernij?), dalej są podDisy posłow z gub. w iteb­
skiej, wołyń kiej, grodzieńskiej, z K aukazu, z gu- 
bernii kijowskiej, kow ieńskiej, mińskiej, mohy- 
lowskiej, podolskiej.

N a 25 okręgów , k tó re  miały zaszczyt wy­
bierać posło w z prawicy, 12 je s t okręgów  k re­
sowych. Ozy nie charak terystyczne? Więc roz­
siadł się szanowny związeK czarnosecińców  prze­
w ażnie na k re sa c h 1 Czy żeby od in w az ji bronić?

Korespondencye.
L llb o n a , 29 listopada. 

(Przesilenie pańsUowe » Portugali:. — Stan rzeczy 
w Lizbonie. — I 'dyferentyzm w polityce. — DySta- 
tor Franco wutir-u re^olT-yi. — Wierna gwardya 
królewska. —  Armia. — Gnory ozłowi<-k. — Pessy- 
miści. — Politykowanie. — Cirlos wybiera się do 
Brazylii. — Pełnia dyktatury. — Oo aia tepubli- 

kańców.)
Srtuaeya w Portugalii jest ciągle jeszcze 

bardzo poważna; ale obeonie w prost groźną ona 
nie jest. W Lizbonie np. panuje zupełny spokój. 
Teatry, re s ta u ra c je , kaw iarn ie  są, jak  zazwyczaj 
o tej porze, przepełnione. O polityce nikt nie 
mówi, tak, jak  gdyby spraw y publiczne były w 
zupeinym porządku. R o z m a k a łe m  z wielom a 
osobami, któro się nie interesują polityką. Ud 
wszystkich słyszałem mniej więcej to sam o • „Nic 
nas nie obchodzi kwestya, k tó ra  interesuj i tylko 

pZawodowy° k “- Słyszałem często i takie 
te . . rran o o  może nie być lepszym od innych,

ale, na wszelki sposób, nie jest i gorszym." S ło­
wa odżw ierciedlają w iernie sy tuację . Ja k  n a j­
większa obojętność panuje wśród tych ludzi, któ 
rym  śro ak i pozw alają trzym ać się z dala od po­
lityki i od rządu.

Jo ao  F ranco  bezwzględną ufuość pokłada 
w sile zbrojnej. Postanow ił on wszelki, choćby 
najm niejszy poryw  rewolucyjny natychm iast s tłu ­
mić w zarodku, aby rucn nie mógł przybrać 
pow ażniejszych rozm iarów  i rozprzestrzenić się 
w królestw ie. G wardya przyboczna, sk ładająca 
się z 200 żołnierzy pieszych i konnicy, je s t bez­
względnie oddana królowi, a jej kom endant jest 
jednym  z adyutautów  przybocznych. F ranco  nie 
in teresu je  się tern, co kię mówi i co się pisze 
przeciwko niemu. Aktorzy w tea trach  mogą m ó­
wić i śpiewać o -ministrze, co im się podoba, bez 
narażan ia  się na k a ry  policyjne. Jest on nato ­
m iast nieubłaganym , gdy chodzi o ataki, w ym ie­
rzone przeciw królowi lub dynastyi, albo gdy kto 
szerzy wieści iu łsz/w e, k tóre mogą kraj alarm o 
w ać i w ytw arzać błędne w yobrażenie o sy tu ac ji 
w Portugalii.

Ogólne położenie w kra ju  m ożna przedsta 
wić obrazowo w ten  s p o s ó b : Portugalia  jest 
człowiekiem chorym , który, by mógł utrzym ać 
się przy życiu, musi się poddać operacyi ch iru r­
gicznej. Atoli, ze w zględu na ogólny stan  pa- 
cyenia, nie m ożna zastosow ać chloform u i d la ­
tego chory krzyczy i jęczy.

Senior F ranco  je s t chirurgiem . Czy uleczy 
chorego, czy też go zgubi — tego dziś p rzew i­
dzieć nie podobna. Mam wielu znaiom ych w śród 
oficerów arm ii i m arynarki portugalskiej. Wszyscy 
oni są zdania, że, pom ijając pewne w yjątki bez 
poważniejszego znaczenia, spokój zupełny panuje 
w śród  szeregów  arm ii narodow ej, iż n ik t w 
danej chwili nie myśli c aw anturow aniu  się, 
gdyż z pewnością nie m iałby powodzenia.

Pessym iści utrzym ują, że spokój w stolicy 
i w królestwie jest tyłku pozorny. O polityce 
iuało się m ówi, poniew aż dyktator F ranco  p rzed ­
łożył królowi do podpisania dekret (będący już 
w uiooy), na podstaw ie którego wszelkie zg ro m a­
dzenia publiczne są  zabronione. D ekre t poprzedni 
zam knął usta prasie niezależnej. Ludzie bezstronni 
pow iadają, że dyktatura jest „m alum  necessa 
rium ", gdyż polityka portugalska doszła do t a ­
kiego stanu  anarch ii i niem oralnosci, że poło­
żenie jej kresu sta ło  się niezbędną koniecznością. 
Z drugiej strony politykom ani są  zaciętym i 
wrogami dyktatury  Mówią oni, że jeśli dojdzie 
do ruchaw ki rew olucyjnej, to winę tego poniesie 
Joao Franco i jego system  rządzenia. T eraz jest 
rzeczą bardzo trudną skłonić naród  do wspói 
d z ia ła n ia ; obaw ia się on, żeby z sy tu a c ji złej 
nie popaść w jeszcze gorszą. P rzypatru jąc się 
stanow i rzeczy z bliska, mam  w rażenie, źe m o­
żliw ość wybuchu rew olucji krw aw ej jest jeszcze 
bardzo daleką. Mogłyby ją  przyspieszyć kroki 
nierozw ażne s ró la  lub dyktatora. Pułożenie stało 
by się rozpaczliw em , gdyby arm ia  narodow a 
odm ówiła Carlosowi posłuszeństw o; lecz na to 
się te raz  nie zanosi.

W idocznie sy tu a c ja  n ie  jest jeszcze bardzo 
groźną, skoro F ranco  czyni przygotow ania do 
podróży króla do Brazyiii, gdzie liczne stow arzy­
szenia m ają  go powitać uroczyście, a  delegaci ich 
naw ią obecnie w Lizbonie, by złożyć cześć Don 
Carlosowi. Głodzi się też zanotow ać pogłoskę, 
według której m onarchiści brazylijscy zam ierzają 
o ia ro w aó  Carlosowi koronę cesarską i w takim  
razie Da tronie portugalskim  zasiadłby syn jego, 
21-letni ks. L uiz.

N a  ogół sy tuacya w Portugalii przedstaw ia 
się w ten sp osób . politycy z zawodu oddalają się 
od tronu i przechodzą w szeregi republikanów , a 
kraj jest pełen zaafau ia  ku królowi i dyktatoro­
wi. D yktatura jest ca łkow ita: Portugalia  nie ma 
Jz-ś parlam entu , swobody słow a, p ra sy ; jest 
pozbaw ioną praw  politycznych i wolności indy­
widualnej.

Republikanie, jak  Dp. M agalhaes L<ma, re ­
daktor radykalnej „A vanguarda“, tw ierdzą, że 
przesilenie musi się zakończyć upadkiem  m onar­
chii. Jeśli Carlos I złoży koronę dobrowolnie, 
wówczas rządy republikańskie zaprow adzi się po - 
kojowo, jak  to miało miejsce w B razylii; w 
przeciw oym  razie przyjdzie do krw aw ej rew olu- 
cyi z wszystkimi jęi następstw am i. T ak  utrzy­
m ują republikanie. B. fo r  ag.

Państwowa rada kolejowa.
W iedeń. W czoraj zebrały się 3 sta łe  ko­

m isje  państwowej rady  kolejowej.
W kom isji dla sp raw  ogólnych przyszedł 

pod obrady wniosek pp. B a c z e w s k i e g o  i 
R u s s m a n n a  w spraw .e dostarczenia SOO 
wagonów cysternow ych przez austryackie  koleie 
państw ow e dla nafty w  B orysław iu, a łączDie 
z tern wn osek pp. B a t  t a g 1 i i i Z a ł o z i e- 
c k i e g o w spraw ie znacznego pomnożenia 
parku  wagonów cysternow ych kolei państw ow ych, 
jakoteż w sp raw ie  użycia nafty jako  m ateryału 
opałowego dla iokomoryw.

P. B a c z e w s k i  w dłuższem u zasadn ie­
niu tych w n.osków  w-.kazał ua naglącą koaiecz 
ność proponow anych zarządzeń które leżą w 
interesie nietylko w ydatnych obszarów  naftowych 
w Tustanow icach, lecz także połączone są  ze 
znacznem  zwiększeniem  dochodów  kolei pań­
stwowych. Dochody te z powodu ńiemożliwości 
transportu  obecnie odpadają. Mówca poleca jak  
najgoręcej w niosek do przyjęcia.

Ze strony rządu oświadczył szef sekcyi 
Tucek, że zarząd  Kolei państw ow ych odpowiednio 
do ośw iadczenia m io istra  skarb u  z o kazji p rzed­
łożenia budżetu na r  1908, pragnie popierać 
wszelkimi ś ro d k ao r przemysł naftowy i m iędzy  
innem i dba także o dostarczenie dostatecznej 
ilości cystern. Niebawem  odbędą się pertrak tacye  
z m inisterstwem  skarb u  co do program u zaku­
pów i zezwolenie odpow iednich kredytów . Jednak­
że spodziew ane skutki tej akcyi będą mogły t>yć 
osiągnięte tylko wówczas, gdy równocześnie z o ­
stanie odpowiednio w yekw ipow ana s ta c ja  w B o­
rysław iu, a zw łaszcza istn iejące tam , zupełnie 
niedostateczne urządzenia pryw atne do napełn ia­
n ia  cystern. Obecnie założono w B orysław iu dwa 
nowe tory i je s t p ro jek tow ane dalsze ich p o ­
mnożenie. T akże rozszerzenie s ta c ji  w D roho­
byczu je s t zamierzone.

Pu mowie prof. Z a i o z i e c k i e g o  po­
stanow iono przedłożyć wnioski plenum  z propo­
zycją  iob przyjęcia.

W kom isji d L  jazd lokalnych p. Z a ł o- 
z i e c k i prosił o zaprow adzenie pary pociągow 
między Lwowem a  S tryjem  i B orysław iem  i m o­
żliwe przyspieszenie jazdy  przez usunięcie za ­
trzym yw ania się w mniej ważnych s tac jach  i 
skrócenie zbyt długich przystanków w Stryju.

Do wniosku pp.: Baczewsziego i R ussm ana 
w spraw ie przyw rócenia istniejącego od 1 m aja 
1907 połączenia między pociągami posp. 303 i 
304 linii Lw ów  Czerniowce, względnie Podwoło- 
czyskam i, dr. Nimhin zauważył, że wniosek ten

wychodzi z założenia, że będzie zaprow adzona 
now a p ara  pociągów pospiesznych na  linii Lw ów - 
Czerniowee.

Przedstaw iciel m in isterstw a kolei radca 
S ta tzer podał do wiadom ości, że zaprow adzenie 
takiej nowej pary  pociągów pospiesznych jest 
projektow ane, skoro takim i pociągam i będzie m o­
żna osiągnąć połączenie z Rumunią.

N astępnie przyszedł pod obrady wniosek 
d ra  N im hina w spraw ie zaprow adzenia już od 1 
m ajr 1908 nowego pociągu pospiesznego Lwów- 
Czerniowce, któryby się łączył z pociągiem  no­
cnym  nr. 718 W iedeń-Lw ów . W niosek ten przy­
jęto x tą  zm ianą, że m a być zaprow adzony taki 
pociąg najpóźniej d. 1 lipca 1908. Zastępca r z ą ­
du przyrzekł wszelkie możlivrs popraw y w do­
tychczasow ych jazdach lokalnych. O zap row a­
dzeniu nowych pociągów jednak ze względów 
budżetow ych i b raku  lokom otyw nie można w 
najbliższym  czasie myśleć.

W  kom isji dla sp raw  handlow ych i ta ry ­
fowych obradow ano między innem i nad w nios­
kiem  p. B a 1 1 a g 1 j i w spraw ie dalszych udo 
godnień co do k a rt czasow ych na  kolejaoh p a ń ­
stwowych. W niosek ten odstąpiono m inisterstw u 
kolei do rozpatrzenia. Zastępca rządu w skazał 
na to, i e  ze stroD j kolei państw ow ych w tej 
kwesty i zastosow ano się do najdalej idących w y­
m agań.

Co do tego wuiosku p. Battaglii w spraw ie 
zniżenia cen kart czasowych n a  lin iach kolei 
Północnej, z zadowoleniem przyjęła k o m isja  o- 
św iadczeoie zastępcy m inisterstw a, że z dniem  
1 stycznia 1908 będzie przeprow adzone ogólne 
uregulow anie cen k a rt czasowych z rozszerzeniem  
ich na sieć kolei Północnej przez co ceny rocz 
nych k a rt na tej linii zostaną znacznie zni­
żone Linje koiei Północnej będą mogły być skoei- 
binow ane z linjam i innyoh kolei państw ow ych.

W niosek pp. B a c z e w s k i e g o  i R u b s -  
m i n n a o zastosow anie przew idzianych w ta ­
ryfie lo k a ln e j: Część 2 ze <zyt 2 do obrotu za­
miennego między s ta c ja m i kolei państw ow ych z 
łączące mi się kolejam i lokalnem i zmzeń frachto­
wych o połowę należytości m anipulacyjnej także 
we wzajem nym  obrocie kolei Lwów-Bełżec i ko­
lei lokataej kof.omyjskiej, jakoteż we wzajemnym 
obrocie między wnzystkiemi gal kolejam i lokal­
nem i. a linjam i ozoaczoaem i w rozdziale a) ze­
szyt 4 — przekazano specjalnej komisy i dla sp ra ­
wy przygotow ania reform y taryf lokalnych kolei 
państw ow ych.

Dłuższa dyskusja  w yw iązała się przy obra­
dach Dad wnioskami pp. B a c z e w s k i e g o  i 
h u s s m a n n a ,  B a t t a g l i i  i Z a ł o- 
z i e c k i e g o  w sp raw ie  przyznania taryfy wy­
jątkow ej dla nafty dc celów opałowych n.i lm jach 
taryfy loJ aliuej Lolat państw , zeszyt 2 i 4. Co 
do innych wrnocków ośw iadczył zastępca rządu, 
że m inisterstw o kolei uznaje fakt, że dla istnie­
jącej nadprodukcji nafty  m uszą się znaleźć no­
w e pola zbytu i m inisterstw o jest gotowe po­
pierać dążenia ao  rozszerzenia zbytu  nafty do 
opału przez zarządzenia taryfow e, ale n a  razie 
ani co do wysokości zniżek taryfowych, ani co 
do czasow ego i ilościowego rozszerzenia tych 
zniżek m e m ożna dać obietnic, , przed ukończe­
niem  zarządzonych badań.

W żadnym  razie nie m ożna projektow ać 
przem ienienia taryfy wyjątkowej 2, tej najniższej 
taryfy, k tó ra  zaledw ie pokryw a w łasne koszta, 
przyczem m ówca dodał, że kw estya opalania 
naftą dla celów przem ysłowych i kolejowych 
także w m inisteryalnej K om isji ^węglowej stanow i 
przedm iot szczegółowych b a aań  i należy oczeki­
wać pozytyw nych rezultatów .

Po przem ów ieniach po. B a t t a g l i i  i 
Z a i o z i e c k i e g o  na p ropozycję  p. R iessa 
przyjęto wniosek o zalecenie m inisterstw u kolei 
przyznania m ożliw ie najdalej idących udogodnień 
taryfowych dla nafty na czas obecnych stosun­
ków, w yw ołanych nadprodukcją .

W iedeń . Na kom isji handlow o taryfowej 
rady kolejowej członek jej p. H oheablutn posta­
wił w niosek nagły, w zywający m inisteisiw o koie 
jow e, ażeby natychm iast zniosło należytoźci 
stacyjne od bydła, nierogacizny i środków  żyw ­
ności na wszystkich liniach państw ow ych, jakoteż 
by przyznało dalsze zniżenie ta ry f  dla tow arów , 
w reszcie, aby  rząd in terw eniow ał w tym  samym 
duchu u kolei pryw atnych. R eprezentan t rządu 
oświadczył, że m inisterstw o kolejowe nie zajm uje 
w tej spraw ie zasadniczo przeciwnego stanow i­
ska, jednakże tu wszystkie czynniki powitmy 
współdziałać. N astępnie przyjęto państw ow y w nio­
sek w raz z dodatkiem  o z n iż e n i ta ry f od przed­
miotów konsum ejjnych.

Jzas odnowić przedpłatą
na miesiąc grudzień.

kronika.
Lutów, dnia 4 grudnia 1907.

Do dzisiejszego numeru dołąozamy 48-ty 
nr. „Tygodnika Mód i powieśoi" dla tych azanow- 
uyoh prenumeratorów, którzy go aboaują.

U M e n ś w f
W  czw artek  6 g ru d n ia , S tb b y  Op 

F y ły m o n a . — K ai. ałow. S p iiosław y . 
W»ohód słcńoa 7*40 tic h ó d  4 00 
W  p ią te k  6 g ru d n ia  M ikołaja B. 

AmżyloKja. — K ai, s low . Ja ro g n iew a . 
W sohód słońoj 7’41, zachód 4*0.
W  s o d o  te  7 g ru d n ia  A m brożego. 

Ekateryny. — Kai. słów. Lndomyśla. 
Wsohód słońca 7*43 zaohód 4'0.

— Gtr. kat.

— Gtr. kat.

— Qt . kat.

— M ianow an ia . Minister rolnictwa zamianował 
kasyera prowentowego w Krynicy, Jana Seknłcwicza, 
ad personam zarządcą prowentowym, a asystenta 
Włodz. Gizewskitgo ad por mam  kontrolorem pro 
wentowym.

Namiestnik zamiar owal kancelistę nam iest­
nictwa, Kazimierza Peruokiego, ofioyałem namiest­
nictwa.

Namiestnik zamianował kenoypistóu namiestnic­
twa: Władysława Białubrzeskiego w Podhajoaoh, dra 
Tadeusza CńrząszozewoKiego w Podgórzu, Stanisła­
wa Doroźyńokiego w Rohatynie, W łaaysława Żacz­
ka w Brzesku, dra Arpada Nałęoz Ohwalibogowskie- 
go w Wieliczce, dra Stefana Slęka w Krakewie, 
Adama hr, Starzeńskiego we Lwowie, dra Mteozy- 
stawa Zalewskiego w Drohobyczu, dra Edwarda 
Zontaka we Lwowie, Grzegorza Szołowskiego we 
Lwoy. ie, W ładysława Prasę Studzińskiego w K ra­
kowie, tYitelda Ostrowskiego, instruktora stowarzy­
szeń przemysłowych w Krakowie i dra Stefana 
Skrzyńskiego we Lwowie, komisaizami powiatowymi.

Namiestnik zamianował praktykantów konce- 
ptowyoh namiestnictwa.’ Jnljusza Germana we Lwo­

wie, Antoniego Konoewioza w Kosowie, dra Marya- 
na Borowskiego we Lwowie, Em iljm a Kulczyckiego 
w Cieszanowie, Wojeieoha Krajewskiego w Źywou, 
Mieczysława Uranowioza w Złoczowie, Eugeniusza 
Strzyżowskiego w Kamionoe sttumiłowej, Wilhelma 
Hofmokla w Wadowioaeh, Stanisława Marynowskie- 
go w Rawie, Mieczysława lassa w Tarnopolu, Se- 
weryaa Siekirskiego w Gorlicach, Leona Kolarzow- 
akiego we Lwowie, Stefana Lubioz Seferowioza we 
Lwowie, konoypiatami namiestnictwa.

— Z armii. Cesarz zamianował g eu  zbrój- 
mistrzi Maurycego Steinsberga, komendanta I  kor­
pusu armii v  Krakowie właścicielem patka piechoty 
nr. 100.

— Rada nadaortaa Banku rolnlciego za ­
mianowała na wniosek dyrektora Peroerego, p. dr. 
Tadeusza Ku.lelkę, drugim dyrektorem.

—  W sp raw ie  drożym y odbyta się wczoraj 
ankieta w ministerstwie handlu. W obradach jej 
wzięli udział przedstawiciele ministerstw spraw we­
wnętrznych, rolaiotwa, handlu i kolei. Przedewjzyst- 
kiem wysłnohane zdania ekspertów miasta 
Wiedniu, którzy wskazali na Konieczność uregu­
lowania i organizowanie handlu pośredniczącego 
na centralnym targu bydła. Niektórzy żądali sprowa­
dzania m ięu  argentyńskiego. Dziś b^dą przesłuchi­
wani eksperci miast.

—  P r ie o lw  podwyższenia opłat ze ubezpieczeń*a 
robotników. Oaegdaj odbyło się w dolno-anstryaokim 
związku przemysłowym zebranie przedstawicieli kor- 
poraoyj przemysłowych, celem zajęcia stanowisku 
wobeo podwyższenia w Wiedniu i we Lwowie opłat 
za nbezpieozenie robotników. Po dłaższej dyskusji 
notwalono jednomyślnie wdrożyć energiczną akoyę 
przeciw zamierzonemu podwyższeniu, zarówno w 
miais ^rstwie spraw wewnętrznych i handlu, jak za 
pośredaiotwem prasy i wpływowyoh czynników prze­
mysłowych, wreszcie przez posłów, reprezentujących 
okręci przemysłowe, do których ma być wystosowane 
jUpafiiH, ażeby sprzeciwili się odpowiednim przędło
ŻtiiiOUl.

K r o n ik a  lw «w aloh
»< K u  c z c i ś p . W y sp iań sk ie^# . We czwar­

tek S bm. o g. 6 wieozorem odbędzie się w auli 
tut. uniwe<sytetu uroczysty *bohód ka uczczeniu pa- 
mięoi Stanisława Wyspiańskiego. Rozpocznie zagaje­
nie rektora prof. dra Bronisława Dembińskiego, po- 
czern nastąpi przemówienie prof. dra Jana Boioza- 
A utonie wieża na tem at: „Wyspiański jako artyeta". 
Lia młodzieży uniwersyteckiej wstęp do nuli za bi­
letami, które wydawaó bądzie w czwartek przedpołu­
dniem pedel uniwersytetu.

x  P o w * ie c h u e  w y k ła d y  u u lw e rs y te c k le :
We czwartek dnia 5 bm. doo. dr. B. Gubrynowioz: 
7, dziejów krytyki litoraokiej w Polsoe. Sala 7  ani- 
w rs yleta ul. św. Mikołaja 4, I  p. Poozątek o godz. 
5. —  Dr. W. Kubik: 0  pielęgnowaniu roślin w 
mieszkaniach. Oz. I. (z demonstr.) Zakład fizyczny 
uniwersytetu, ulioa Dłrgosza 8. Psozątei' o godzi­
nie pół do 8 .

- r  Ź  żyola towarayskiego. Onegdaj odbyły 
sic zaryozyuy panny Heleny Renzenberg, eórki pp. 
Winoentego Renzenbergn, emer. st. inspektora kole­
jowego i Antoniny z Onyszkiewiczów, z p. W łady­
sławem Lipazynskim, własoioielem dóbr w gnbernii 
sieileokiej, synem pp. Leona i Stanisławy z Aadre- 
ohowiosów Lipozyńskioh.

X  Zabawili I Zabawki 1 Nigdy w roku nie 
kapuje się tyle zabawek, jak w tyoh dniaoh przed 
św. Mikołajem. I  nigdy tef tyle zbytu nie ma fa­
brykat pruski jak w tym ozasie, ponieważ właśnie 
zabawki, ktoremi załadowane są  nasze bazary i ma­
gazyny, są wyłąoznie fabrykatem pruskim. Powta­
rzamy wyraźnie fabrykatem pruskim, nie wiedeńskim. 
I  rzeoa daiwna, że właśnie my oddaliśmy haudel za­
bawkami wyłąoznn w pruską niewolę, jak gdybyśmy 
zapomnieli, że zabawka jest ważnym ozynnikiem w 
kształcenia pojęó dzieoka. Dajemy tema dziecKu 
pruskie zabawki, bezduszra, fałszywe w formach, 
przejaskrawione w koloraoh, często głupie. Dajemy 
je my, którzy mamy wiasns zabawki, takie np. ja ­
worowskie, nasze własne, z poozuoiem piękna w 
Kształoie i barwie wyrabiane, przemawiające do sero 
naszyoh dzleoi; zabawki, trwałe i mocne, mogąoe 
zająć umysły dziaoi. Precz z zabawkami prnakiemi 1 
Tern bardziej teraz preoz! kiedy nie woluo nam bo­
gacić naszych wrogo w i pomagać im własnemi pie­
nią izmi do wywłaszczania nas z naszej ojczystej 
ziemi. Niech tegoroczny św. Mikołaj nie da żadnemu 
deieoięoiu polskiemu ani jednej praskiej zabaw ki! A 
towarzystwa, urządzające dla swoioh członków wie- 
ozory św, Mikołaja, ezy to Sokół, ozy tow. strzele­
ckie, ozy Koio. literackie, ezy Glwiazda, ozy kasyno 
miejskie, powinny wyraźnie zapowiedzieć, że prus­
kich zaoiwek nie będą przyjmować do rozdziału 
między dzieci. Pruską zabawkę łatwo poznać. Każda, 
Która nie jest nasza, jest praska, br nie ma au- 
stryaokiego przemysłu zabawkowego a jakaś francu­
ska lalka tylko wyjątkowo trsfl się w magazynie 
lwowskim i kosztuje olbrzymie samy. Przyzwyczajaj­
my już najmłodsze dzieo nasze do naszyoh wyro­
bów, wyrabiajmy w nioh zamiłowanie do własnych 
kształtów i barw. Koniaiem jaworowskim lub dre­
wnianą lalką w strój krakowski przybrauą, lepiej 
będzie się dzieoko bawić niżeli j^rąś niesmaczną 
praską figurą zwierzęcia lub jaskrawo pomalowaną 
lalką o uieproporcyouaU j ^towie. Preoz z prnskiemi 
zabawkami!

X  A pety ty  n k ra in o ftló w  isooyalistów ruskich 
na instytut „Nerodnyj domu we Lwowie wzmagają 
się. Agitaoyę, mającą na oclu doprowadzenie ds ode­
brania staiorusinom rzeczonego instytutu, prowadzą 
głównie współpracownicy t tejszego organa partyi 
sooyalistyoziej: poa. W ltjk  i tow. Mykoła Haukie- 
wiez kom-ypient adwokacki w kaacelaryi prezesa 
„nar. komitetu", dr. Koioia Lewickiego. Przewódoy 
partyi narodowieckiej milorą o sprawie zaboru „Nar. 
domu“, lecz z drueięi sirony puszczają „ballons d’ 
essai" w „Gfrosie" i w inn*j lwowskiej gazecie bru­
kowej, aby się dowiedzieć, jak się publiczność odnosi 
do tej sprawy. „Rusko-nuri iowy instytut ze swym 
milionowym majątkiem — pisze „Halioz." — to w 
każdym razie ponętny kąsek, zwłaszcza dla tyoh, 
którzy szukają lekkiej strawy. To, oo „starzy" przez 
pół wieka gromadzili dla ntworzonia centrom kul­
turalnego dla przyszłych pokoleń, to oo oni i ich na- 
stępoy chronili i ohronią, jako świątynię; wszystko 
to, ta narodowa swiątnioa (cerkiew) powstała z c.ęź- 
kioh oflai lndn, mieliżby zagarnąć w swe zachłanne 
ręce oberwsńoy ukraińscy? Do takiego świętokradz­
twa nigdy nie dojdzie!1*

Następnie zapewnia „Haliez" zaniepokojony 
ogół ruski, że zarząd „Nar. donn" bacznie śledzi 
za przebiegiem wszelkioh intryg i stać będzie za­
wsze na wysokości swego zadania, świadom swej 
odpowiedzialności wobec narodu. Dążnośoi do wy­
właszczenia instytutu przez ukraińsko-radykalae ży­
wioły nie są ozemś nowsm. Powtarzały się one kil­
kakrotnie, lecz nie miuły powodzenia. „ I obronie 
n’e należy się niczego obaw ać. W przeciwnym ra­
zie byłby to krzycząoy gwałt, prowokaeya spekojnej, 
nikomn w drogę nie wohodrąoej ludności — wprost 
szautaź i ruzbój, a do tego —  pragniemy spodzie­
wać się — nie dopuszczą rzeoznioy prawa i po­
rządku*.

Starorusini stoją na gruno ie  prawa i prawdy i

.N ar. dom" ze swym majątkiem i swą oerkwią 
(Przemienienia P.) nie może, nie śmie być edebra- 
uym jego teraźniejszym gospodarzom — na rz^oz 
partyi, która się wyrzekła swego iaionia ruskiego, 
swej świętej wiary i która obrała sobie ~a hasło 
dewizę: „bez pana, popa i cnłopa". W końon wyraża 
„Halioz" nadzieję, że „szalona ukraińsko-sooyalisty- 
ozna nagonka, pozostanie głosem wołającego na 
paszczy, i że oi, a któryob ekspropryatorzy chcieliby 
szukać poparcia, nie zeohoą zaryzykować możności 
dojśoia do nieobliczalnych kataklizmów, oraz, że pa^ 
tryotyozna opinia pnbliezna odeprze w należyty spo­
sób terror oiemnych sił jednogłośaem : „prsoz z
rękoma 1".

X  A re ti to w a n o  niebezpiecznego włamywacza 
Leona Pronika, który z kilkoma wspólnikami, włamał 
■ię niedawno ao pracowni krawieokiej p. Platów 
skiego i skradł wiele futer i postawów snkna, 
wyrządzagąc szkodę n& 3000 k. Pronik, sprowadzony 
na polioyę, przyznał się do kradzieży i wydał spól- 
ników. W skazał również sklep, w którym sprzedał 
skradzione materye i futra. Przy rewizy nie znale­
ziono tam jnż skradzionych p. Platowskieaiu futer. 
Właściciel tego sklepu Ohaim Zontag wyjeżdżał 
przed dwoma dniami do Wiednia, gdzie sprzedał 
zapewne rzeczy niejasnego pochodzenia. Zontaga i 
jego oórkę aresztowano.

E H r d lk a  k r  taj owa.
Stacja te le g r a f io  ua otwartą zostanie 7 bm. 

przy urzędzie pooztowym w Torskiem (pow. Za­
leszczyki).

Składnioa pooztowa otwartą została w Bred- 
heim (pow. Nadwóraa) do poczty w Otynii.

W  F o ro d e n o e  odbędzie się dnia 8 bm. w 
sali Sokoła przedstawienie amatorskie, na którem 
odegrane b ędą: „Posaźna jedyiaozka" Freary i
„Łobzowtanie" Anezyoa.

Z B o rszczo w a  donoszą, że przeprowadzone 
szkontrnm w urzędzie pedstkowym tamtejszym stwier­
dziło, iż przy znanem obrabowaniu kasy tego urzędu 
złodzieje skradli 126.000 iroi. Dotąd uwięziono dwa 
podejrzane indywidua.

N a k a rę  ś m ie rc i  skazał trybunał przysię- 
głyoh w Tarnocolu Hnata Jaśkowa, wójta z Ziele­
niec i Auastazyę ILuszoweo za morderstwo. Ho«t 
Jaśków otruł swą żonę arsz nikiem, Anastazja Hru- 
ezowea zaś otruła tak samo swego męża, a nozrniii 
to dlatego, aby mogl: sta oobrać. Zas:,dzeni przyjęli 
w-rok obojętnie, Anastazy*, kobieta ł8 -le tn ia , ładna, 
ma na rękn dziecko 7 miesięczne; podczas gdy, ży­
jąc z mężem lat 9, była bezdzietną. Hnut lat 44, 
przystojny, typ ohłopa silnego i zdrowego, posiada 
80 morgów pola i 4 morgi lasu.

Z m a rli .
8. p . E d w a rd  J a ro s z y ń s k i .  Znowo jeden 

dom polaki na kresaoh okryty żałobą, jeden dzieluy 
pracownik, wykształoony, pełen świętego zapału, o 
oharakterie silnym, a ozysty jak kryształ, wyrwany 
z pośród społeczeństwa nagle, w sile wieka i ener­
gii, w sposób prawdziwie tragiczny. Lat temu dzie­
sięć młody Edward Jaroszyński, syn śp. Czesława 
i Elizy z Stempkowskioh, świetnie nkońozywszy na­
uki, poznawszy najnowsze kierunki pracy społecznej 
kntoliokiej zagranicą, obejmował dobra rodzinne K u­
nę na Podolu rosyjskiem i tan  zakładał ognisko ro­
dzinne. W Krakowie „pod Baranami" wesele trzech 
wnnozek dziś już nieżyjącej, •  niezapomnianej hr. 
Adamowej Potockiej, zgromadziło świetny orszak go­
ści z całej Polski. Jedną z tyoh trzech by'a W anda, 
córka hr. Adama Sierakowskiego i Maryi z Potoc­
kich, wyohodaąoa za mąż za Eduarda Jaroszyń­
skiego. Przywidzenie, ohnrakter, dary amyeła, zasa­
dy, wysokie ideały pana mfodego, a wreszoie i ma­
jątkowe stosunki, wazystko zdawało się zapewniać 
najatezęś^wszą przyszłość. I byko szozęśoie, krótkie 
jak zwykle szczęście na świeci#. Zaledwie minęło lat 
kiika, grom po gromie zaczął uderzać w dom zale­
dwie ugruntowany >

Przynzły oiosy zdało się, najcięższe: strata 
dwojga dzieoi w krótkim ozasie. Boleść rodziców 
koiła wzajemna miłość i budująoa prawdziwie 
chrześcijańska rezygnacja na głębokiej wierze o ■ 
parta. Młodemu ojou ulgę przynosiło spełnianie obo­
wiązków obok zarząd n majątku i znaczny oh prze­
mysłowych przedsiębiorstw, będąoyoh w tamtejszych 
warunkach aaiodową i społeczną zasługą, służbą 
pnbiiczną i akoyą społeczną. Był członkiem ziem- 
stwa, a w czasie ostatniej wojny rosyjsko-japońskiej, 
Oojąwt.y dział zaopatrzenia rodzin żołnierzy, w ysła­
ny oh na daleki wschód, rozwinął dobroczynną oby­
watelską ezynnośó, która ran uznanie powszechne 
zjednała. Stosunek jegc z lndrośoią wiejską na ro­
zumnie w żyoie wprowadzonych zasadaoh miłości 
chrześcijańskiej oparty, był idealny, godzien za 
wzói służyć. I nie tylko sam działał, ale starał 
się drugioh do działania zachęcać. Napisał i wy­
dał kilka prac, nawet większych, jak „Leon X I I I  
i demokracja chrześcijańska" i trzytomowe dzieło 
„Katolicyzm sooyalny", a jeszoze ostatuiego lata 
przygotować na knrs społeczny w Warszawie refe­
rat „O eneyklioe Rerum norarnm ", który w zastęp­
stwie antera przez kogc innego odozytany, wzbudził 
niemałe zajęoie.

Pismami temi stanął obok nąjdzielniejszyoh 
szermierzy katolickiej akcyi społeczno-ekonomicznej. 
■Ile brakło aktów wielkiej osobistej onoty, niemal 
heroizmu. Niedawno niesłusznie oskarżony pnbiioz- 
me, i to ze strony, z której strzał musiał n n  
być najboleśniejszy, pierwszy przebaezyt oskarzyoie- 
lom i rękę do zguóiy wyoiąguął. Włośnie po tym 
wzniosłym czynie wraoał do domu. D i. 29 listo­
pada b. r. wysiadł z wagonu aa staoyi Ziatkowoe 
i podążał końmi do domu ; przejeidżająo przez tor 
kolejowy, śmierć znalazł pod kełrm i pooiągu. Li­
czył lat 42. Osierocił ozworo drobnyeh dzieoi i żonę 
w kwieole wiekn, która z Hiobem zawołać tylko mo­
że : Bóg dał, Bóg wz>ął Pomięć cnót niezwykłych 
i rzadkich zelet przedwcześni! zgasłego, będsia la j-  
dreższą promienną pamiątką dla pozostałych, będzie 
dodawać męstwa wdowie, a przyświeoać w oałem ży­
ciu sierotom. Takie wspomnienie i takt wzór, te 
skarb prawdziwy.

Ze 8 tow zHzyszeA.
W  Sokole lw ow sk im  w ieczór św . M i«olaja  w  

n iedzielę  8 bm. P o o zą tek  o 4 popo łudn iu . P o d ark i d la  
dz iec i sk ła d a ć  m ożna do n ied z ie li p o łudn ia  w  kanoe- 
la r y i  Sokoła.

O F I A R Y .
Dla biednej staruszki S t. J . nadesłała W P. 

Cieuaka z Wodnik k. 3.

Ucieczka balonu.
B alon francusk i ze sterem  „Patrie", do 

którego przyw iązyw ano tak  wielkie nadzieje, 
został w sobotę w ieczór, jak  już doniosły t e le ­
gram y, p o re in *  przez orkan  i uniesiony w n ie­
wiadomym kierunku. W  ubiegłym tygodniu odbył 
balon szczęśliw ie w ielką i odróz z P a ry ża  d > 
Verdun, gdzie urządzono s ta c ję  balonow ą W 
piątek  przedsięwzięto krótki wzlot Dróbny, naoró  
żnc jean aa  oczekiwano w Y erduu  na aowrót 
balonu. D opiero wieczorem nadeszła w iadom ość, 
£e balon został uszkodzony i z tego Dowodu
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n usia?  się  opuścić na ląd pod Souhesmes w 
odległości 15 kilom etrów od Verdun. Do Souhes- 
mes sprow adzono oddział wojska które otoczyło 
miejsce w ylądow ania i miało zadanie strzeżenia 
balonu. W sobotę napraw iono uszkodzenia, które 
były drobne i balon miał wznieść się i dojechać 
do stacyi w Yerdun, ale wzlot odroczono wskutek 
nader silnego wichru. Około 7 wieczorem w icher 
począł dąć ze straszną  siłą tak, że balon mimo 
bardzo znacznego obciążenia balastom , zryw ał 
się do lotu, 200 żołnierzy trzym ało liny i wskutek 
zmęczenia m usiało się ciągle zmieniać.

G ondola balonu „Patrie* je s t zbudow ana z 
ru r  z niklowanej stali i ma kształt łodzi pionier­
skiej. Do dna tej łodzi jest przytwierdzona ró w ­
nież stalow a podstaw a w kształcie piram idy ścię­
tej, zwróconej węższą częścią ku dołowi, Podsta­
wa ta u ła tw ia  opuszczenie się na ziemię, podczas 
postoju balon opiera się na n ie j ; obliczenia s ta ­
łości rów now agi są tak precezyjne, że balon w 
zwykłych w arunkach przy niezbyt silnym  wietrze 
p o tu s ia  się spokojnie po powierzenni, orząc p o d ­
staw ą ziemię. N ajważniejszem  jest jednak  zw ró­
cenia ostrza balonu przeciw  w iatrow i, co zazwy­
czaj dość łatw o m ożna przeprow adzić.

W sobotę wieczorem , gdy był orkan zw ra­
cane balon, trzym any linam i przez 200 żołnierzy 
czołem przeciwko orkanow i; baion drgał, posu­
wał się  naw et trochę po pow ierzchni ziem i, ale 
nie unosił się do góry. N»gle jednak zmienił się 
kierunek w ichru i zanim zdołano zw rócić balon, 
siła w ichru uderzyła w niego na całą  długość, 
przechylając go zupełnie na bok. Gondola, a  n a ­
wet podstaw a przechyliły się silnie, przyczem 
Worki z balastem  wypadły na ziemię. Balon w y­
swobodził «ię z ciężaru, z siłą unoszącego go 
w ichru złączyła się jego w łasna siła  wzlotu, był 
bowiem napełniony gazem , a  zmęczeni ciągłą 
p*acą żołnierze nie mogli go utrzym ać i balon 
w ydarł się z ich rąk  i uleciał wysoko w górę.

Balony ze sterem  m ają powłokę nieprze 
Puszczającą g  zu, tak, że gaz przenika przez nią 
tylko bardzo powoli. A utom atyczne wentyle wy­
puszczają gaz tylko przy bardzo silnym nacisku 
tak zw. ballonetów. Przypuszczają więc. że balon 
utrzym a się w powietrzu co najmniej 48 godzin, 
a wedle wszelkiego praw dopodobieństw a znacznie 
dłużej. W ystarczy to, aby zaleciał niezmiernie 
daleko, jeżeli zaś opadnie w fale oceanu, tylko 
szczątki, znalezione przez jak iś  okręt, będą 
świadczyły o jego istnieniu. Zdaje się więc, że 
F ran cy a  nie zdoła odzyskać uprowadzonego przez 
orkan balonu,

Dla F rancy i s tra ta  balonu jest ogrom ną 
klęską. B alon „P a tr ie "  był jej chlubą, upatryw ała 
w nim zaczątek swej siły pow ietrznej. Na razie, 
celem zm niejszenia straty , ofiarow ał rządowi 
francuskiem u przemysłowiec i aeronauta, Deutsch, 
swój balon „Yille de P a ris“ , który będzie nieba­
wem przetransportow any do Verdun. Rów no­
cześnie m inisterstw o wojny wezwało inżyniera 
Julliota, aby zbudow ał dw a statk i pow ietrze 
typu „Patrie* . na co izba  francuska przyznała 
kredyt 500.000 fr.

Bil I l lM O - lt t i
* O pera  (Yerdi’ego „Aida*). Zalety głosowe 

^Ptewaozki nadwornej, opery wiedeńskiej, p. Łuoyi 
Weidt, znane nam z nader korzystnej strony z one- 
gdąjszego jej konoertu w Filharmonii, wystąpiły w 
eałej pełni na wozorajszem przedstawieniu „Aidy“ , 
gdzie artystka śpiewała tytułową partyę. Przyłączyły 
się bowiem do zalet wspaniałego jej głosu soprano­
wego wielka mnzykalnośó, staranne opraoowanie stro­
fy  aktorskiej i prawdziwe przejęcie się swą rolą, 
którą p. Weidt odtworzyła w każdym kierunku 
wzorowo, jak przystoi' na prawdziwą i wielką ar­
tystkę. Tak znakomicie odtworzonej postaoi Aidy na 
•oenie lwowskiej nie słyszeliśmy a publiozność na­
w a, która od dłnższego już ozasu nie słyszała ta ­
kiej śpiewaczki we Lwowie, entuzyastyoznie przyj 
mywała taką artystkę, dawała swemu zachwyceniu 
wyraz i żałowała, że woiorajszy gościnny występ p. 
Weidt był w tym wypadku w rzeczywistości tylko 
jednorazowym.

Wprost przeciwne a nawet woale przykre wra 
żenie odniosła publiozność, słuchając śpiewu p. G. 
Bawnera w partyi Radamesa. Że p. Sawner posia 
dał dawniej wielki głos, z wielu stron jeszoze dziś 
zaohwalany, trudno temu zaprzeczyć. Dziś jednak 
można tylko mówić o przeszłośoi, głos bowiem, po 
sbawiony barwy i dźwięku, przechodzi bez wrażenia 
» w zestawieniu z wspaniałym głosem p. Weidt 
(podozas wielkiego dnetu w piątej i siódmej odsłonie), 
0 ile głosy obojga szły anisowo, głos p. Bawnera, 
kryty przez sopranistkę, był znośny lub, jak w osta­
tniej odsłonie, niepotrzebnie forsowany, zacierał este­
tyczne wrażenie, wywołane koncertowym 3piewem p.
Weidt.

Zresztą całe przedstawienie, z temperamentem 
prowadzone przez p. Biberę, miało swe lepsze (pp. 
Ludwig i Mossuczy) i gorsze strony (chór żeński). 
Na to ostatnie nie pomoże ani korepetytor ohórów, 
ani kapelmistrz, tylko kierownictwo teatru, uzupeł­
niając chór żeński jak najrychlej odpowiednimi gło­
sami. O rd.

* Z te a tru . Premiera zabawnej kooiedyi Igaa- 
oego Nikorowioza pt. „Cenzor moralności* n&zniozoną 
została na poniedziałek. Wyborna ta, z humorem i 
prawdziwie francuską  lekkośoią napisana komedya 
wprowadza cały szereg typów wesołyoh birbantów, 
którzy wplątani w noicszne kolizye i sytuaoye, po­
budzić muszą do śmiechu najzgryiliwszego nawet 
hipochondryka. Wogółe, jako produkt lekkiej Mozy 
scenicznej, mającej na ce lt głównie ubawienie wi­
dzów, sztuka p. Nikoriw; ;zu odznacza się tak oen- 
aemi zaletami, że polecić można jej poznanie każde­
mu, kto pragnie wesoło i przyjemnie spędzić wieczór 
w teatrze. A takich me brakuje u nas, jak świadczy 
zresztą najlepiej ta okoliczność, że kasa teatralna 
sprzedała już znaczną ozęśó biletów na poniedziałko­
wą premierę.

* Z te a tru .  Z powodu chwilowej niedyspozycyi 
pani Ireny Bohuss, jutro w czwartek, zamiast zapo­
wiedzianego „Fausta”, daną będzie „Mignoa* z pan­
ną Hendriohówną. W  sobotę „Żydówka* z p. Ra- 
wnerem i panną Otto, Za bilety, kupione na „Fau- 
sta“, kasa zwraca różnicę cen lnb całą gotówkę.

* „ Ic h  czw oro* , trzyaktowa tragedya lndzi 
głupioh, napisana przez Gabryelę Zapnlską, m ia ła  w 
Krakowie wielkie po wodzenie, dorównujące snkocs< • 
wi „Moralności pani Dulskiej". Prasa krakowska, 
która ze względu na śmisró Wyspiańskiego, mogła 
poświęcić tylko niewiele m iej,ca, z entuzyazmem 
podnosi liczne zalety przepyszej satyry autorki „Tam­
tego*.

* P ra n c lsz e k  C oppće, głośny poeta francuski, 
aiebezpieoznie saohorował. Coppśe liozy lat 65,

U e p e r t u a r  lw o w s k ie g o  t e a t r a  m S c tsa t* * "-
W e o zw srtek  „M ignon" w ystęp  p. H au d ri-  

chówny.
W p ią tek  „S zko ła11 K aw eckiego.
W  sobotę o pół dc 4 popoł. „Wicek i W acek" 

■Przybylskiego, wieczór o pół do 8 „Żydówka11 Wj stęp

W niedzielę o 3 popoł. „C yrano de Bergera--.", 
w ieczór o g. w pół do 8 „W esoła  w dów ka“ z p. Mi 
łow ską.

W  pon iedzia łek  po raz  p ie rw szy  „Cenzor mo- 
ra lao śo i"  kom edya w  3 ak tach  Ignacego  N ikorow icza.

T e a t r  k i n e m a t o g r a f i c z n y  „The Empire Yio" 
Codziennie przedstawienie, w niedziele i święta dwa przed­
stawienia. Zmiana programu co soboty.

H e p e r t n a r  t e a t r u  b r a t r o w s k i e g  i
W czw artek  „W arszaw ian k a"  W yspiańskiego.
W  p ią tek  popo łudn iu  „K rólow a T a tr" .
W sobotę „Lelew el" W yspiańsk iego .
W niedzielę popołudniu „O brona C zęstochow y", 

w iac -ó r „S ta jio ław  Śm iały," W yspiańskiego
W pon iedzia łek  „W yzw olenie" W ysp iańsk iego .

W ojciccnm  K o ssak a
K rw aw a niedziela w  Petersburgu.

W ielkie dzieło sztuki.
Największe, jak ie  sztuka polska w ydała w 

ostatnich latach.
W dzięczni jesteśm y m istrzow i, że odstąpił 

od swego pierw otnego zam iaru  m ew ystaw ienia 
tego dzieła ze względów, k tóre zresztą wow ym 
czasie tuogły mieć racyę —  na ziemiach polskich 
i pozwolił nam  je  oglądać. Znaliśmy je dotąd 
tylko z reprodukcyj, znaliśm y ze sławy, jaką 
zyskał w św iecie, zaaliśm y z eutuzyastycznych 
opisów krytyków  wiedeńskioh i londyńskich, któ­
rych słow a notow aliśm y naw et w „Gazecie 
narodow ej* a  ciesząc się, że sławie polskiego 
m alarstw a nowy liść w aw rzynu p riy b jw a .

Teraz oglądam y sław ną „K rw aw ą niedzielę 
22 stycznia 1905 w  Petersburgu* własnemi ocza­
mi w e Lwowie.

Oto przed nam i plac przed Zim ow ym  D w or­
cem w Petersburgu. Dzień zimowy pogodny lecz 
m roźny; czuć m róz. Czuć go w tych oparach 
wielkomiejskich, k tóre pobielają horyzont, czuć 
go w iskrzącem  pow ietrzu.

P lac  zam knięty w głębi sylwetam i sin ie ją­
cych w oparach gm achów . N a praw o czerwouo- 
brunatny, sm utny i ponury , barokow y „Zimowy 
dworzec*, rezydeneya carska, dalej w środku 
„A dm iralicya*, jasno-żółta, w stylu koszarow o- 
kaziennym, z dziwną wieżą, zakończoną spiczastą 
igłą. Na środku placu olbrzym ia kolum na m arm u­
row a z kapitelem , na  którego szczycie wznosi się 
„Anioł pokoju*, z ram ionam i wyciągniętemi ru ­
chem błogosław ienia.

Jakąż straszną igraszk ą  lo su  ręce jego w y­
ciągnęły się  nad przerażającą tragedyą I Nad tą 
tragedyą, która się n a  tym  placu, białym  śn ie ­
giem , gruDO zasłanym , w tej ch w ili rozgrywa.

Z krzyżam i, chorągw iam i, ikonam i i po rtre ­
tem carskim  szedł tłum ludzi rosyjskich do swego 
cara . A tam  z pod „Zimowego D worca*, u sta­
wiona piechota, dała do tłum u trzy salwy a  za  ­
raz  potem  straszni dragoni runęli z szablam i na 
bezbronnych ludzi.

Tę najtragiczniejszą chwilę przykuł mistrz 
do płótna.

Nad ponurem i szeregam i piechoty unoszą 
się jeszcze sine pasem ka dymu z karabinów , 
pierwsze ofiary kul farbu ją  dopiero sw oją krw ią 
białe śn ieg i: ten stary  chłop, który szedł z por­
tretem  cara , ten  młody student, ta  baba, ci inni, 
wijący się po ziemi —  a  już na karkach  tłumu 
siedzą dzicy dragoni i tną  po krzyżach i ch o rą ­
gw iach, po m onach i po głow ach, po błagaj 4- 
jąeych o zm iłow anie rękach. R ąb ią  po starcach, 
kobietach, dzieciach. Przerażenie, groza, rozpacz, 
wściekłość, s trach , ból padły na  tłum. Pop siebie 
i wszystkich tych ludzi, którzy z taką ufnością 
szli do białego cara , osłonić chce przed straszny­
mi d rag o n am i krzyżem, stary  dziad w kożuchu 
podnosi do góry święty ikon ku dragonom , jeszcze 
wierząc, że on go obroni, ale młody robotnik z 
rozpaczą desperata  rozryw a na piersiach czerw o­
ną koszulę i nastaw ia pierś, a  ten ch łop , k tórego 
kula już  powaliła, z w ściekłością patrzy krw ią 
zabiegłem okiem na pałac Zimowy i już mu p ię­
ścią w y g r a ła .. W szystkie te uczucia, przed­
śm iertne przerażenia, w yraża tłum  i kłębi aię pod 
naporem  dragonów , w k tó rych  jest tylko dzikość, 
nic więcej, jak tylko dzikość, pierw otna chęć 
krw i i m ordu.

T ragedya żywa, n a  k tórą  patrzym y własne­
mi oczami.

Potrzeba było tw órczej intuicyi artysty, aby 
ją  tak żywą, realną wywołać przed oczy, po trze­
ba było m istrza, aby ją , taką, u trw alić na 
płótnie.

W  tym obrazie nie m a ani c ien ia m elodra­
m atu, pozy, sztucznego efektu, jest tylko praw da, 
życiem drgająca praw da i d latego ten obraz wy 
w iera takie głębokie wrażenie. Dlatego Krytycy 
wiedeńscy i londyńscy sław ili go jak o  największe 
dzieło współczesnego m alarstw a, dlatego wołali : 
sław a polskiej sztuce.

W tłumie, zaskoczonym strzałam i i szarżą 
dragonów , będącym  jeszcze pod pierwszem, od- 
ruchowem  w rażeniem  i wywołanemi niem uczu­
ciam i różnem i lecz wszystkiemi płynącem i z g ro ­
zy 1 c ierpienia, je s t ogrom na ekspresya. K ażda 
osoba z tego tłum u w yraża tw arzą i ruchem  do ­
skonale swoje w rażenie i uczucie, tak że na  k a ż ­
dą z tych osób patrząc, można je j w rażenie i 
uczucie dokładnie wymienić. K ażda też osoba 
je s t żyw ą i praw dziw ą. Są to  doskonale pochwy 
eone i przestudyow ane ty p / petersburskie a  o d ­
m alowane z praw dą, naw et w najdrobniejszych 
szczegółach, naw et w szczegółach ubran ia .

W  dragonach zaś podziwiamy tę werwę 
kossakowską, bo lbpszego dla niej określenia nie 
znajdziem y, len  rozm ich  pęd, który daje  całemu 
obrazow i w rażenie szalonego ruchu . Jak  te konie 
rzuca ją  się na  t ł u m ; każdy w innej pozycyi, 
każdy znakomicie narysow any. A jak  śm igają w 
powietrzu szable dragonów , z .jak ą  furyą tn ą !  Ile  
dzikości w tw arzach  dragonów , ile dzikiej ro zk o ­
szy, że czują zapach krw i...!

Kolor w obrazie szlachetny, sharm otrzow a- 
ny, praw dziw y. J e s t  przestrzeń, jest powietrze. 
R ysunek  każdej figury doskonały.

Nie tw ierdzim y, że jest to najznakom itszy 
obraz W ojciecha K ossaka , jest znakom ity , jak  
wiele innych jego, które mu przyniosły sław ę 
najpierw szego polskiego batalisty  i z pewnością 
rów nie znakom item i powiększy jeszcze m istrz 
polską sztukę. Ale ten obraz sp raw ia  w rażenie 
najgłębsze, najbardziej przejm ujące. Może i sam 
tem at, taki świeży jeszcze, można po w iedzieć: je ­
szcze nieskończony, bo rozw ijający s ię  w swoich 
następstw ach przed naszemi oczam i, do tego się 
przyczynia. Jest jednak  faktem , że przed tym 
obrazem  widzieć m ożna czasem  osobę, jakby  za- 
kam iem ałą pod w rażeniem  grozy, inne jakby  za­
pa trzone w żywe tragedye, a  m ożna także wi­
dzieć łzy udzielającego się cierpienia, sp ływ ające 
po policzkach widzów...

Architekturę 1 tło na tem olbrzym iem  płót­
nie m alował pomocniczo Hans Tem pie. C ała je ­
dnak kompozycya jest w yłącznie dziełem  W oj­
ciecha Kossaka, jak  rów nież wyłącznie jego 
dziełem są wszystkie figury, ostatn ie w ykończe­
nie i sharm onizo wanie au t era . Pom oc Temnlego 
ograniczała się ty i ko do założenia farbą La i 
drugopl&no wej arch itek tury .

„Krwawa niedzitla w P t ‘.<nburgu" Koj.iaka 
pozostanie we Lwowie nie długi, gdyż jeszcze przed 
świętami Bożego Narodzenia odejść musi do Beilina. 
Zwiedzać ją można codziennie od godziny 10 rano 
do 8 wiei-zór bez przerwy; wieozorem przy świetle 
elektrycznein.

S S  W  „ ą , ,  S S 3  & T W T  ~2
— W  Sosnowcu aresztowano siedmiu przy­

wódców tamtejszej partyi tooyalistćw, między temi 
jedną kobietę i odwieziono ich do Wars-awy, W 
mieszkaniach aresztowanyoh znaleziono karabiny woj­
skowe, patrony, piany i papiery, wskazujące na n- 
d z ia ł w morderstwach inżynierów i urzędników gór­
niczych.

— W fabryce Poznańskiego w Łodzi areszto­
wano 10 robotników, podejrzanych o systematyczne 
k ra d z ieże  to w a ró w . W pr<ociąga rok u  skradziono w 
fabryce towaru wartości przeszło 20.000 rubli. Are­
sztowano również kilkudziesięciu robotników, którzy 
namawiali do strajku w fabryee Rosemblatta. Razem 
aresztowano 133 osól.

— Do 70-letniego krawca Chaima Mroza w 
Warszawie, weszło kilku Indii i kilkoma strzałami 
położył j  go trupem. Zabójcy odeszli, nie śoigani 
przez nikogo.

Z całego świata.
B e lg ra d . Gimnazyum i internat serbski w 

Ueskneb podpalono. Gmaoh spłonął doszczętnie. W y­
chowanków internatu zaledwie uratowano.

K o n s tan ty n o p o l. Podozas przedstawienia w 
teatrze wicekonsul niemieoki Sohrader dostał nagle 
napadu obłąkania, tak, że musians go usnnąó z te­
atru, ponieważ okrzyzam; przeszkadzał przedsta­
wieniu.

Rostok. Sześćdziesiąt osób zachorowało tu po 
spożyciu pewnego gatunku kiełoasy. Dwie osoby już 
zmarły. Wdrożono ścisłe śledztwo.

Telegramy i telefonematy
z dnia 4 grudnia 1907.

Rada państwa. 
Posiedzenie wczorajsze.

W iedeń . W dalszym  ciągu wczorajszego 
posiedzenia izby posłów przystąpiono do dysku- 
syi nad n a g ł y m  w n i o s k i e m  M a s a -  
r  y k a  w spraw ie uniw ersytetów .

P. M asaryk uzasadniając nagłość swego 
wniosku, zaznaczył, że zajścia na estatnim  zje- 
ździe katolików i biskupów okazały tendeneye 
sderyka lizow an ia  uniw ersytetów  wobec czego 
koniecznem  się stało poruszenie sprawy w izbie, 
Mówca nie myśli zajm ow ać się osobą Luegera, 
lecz chodzi mu o system , dążący do lego, aby 
uniw ersytety oddać w ręce klerykałów. Dalej dr 
M asaryk w skazał, i e  Kler od wieku XII był 
faktycznym przedstaw icielem  um iejętności. Dotąd 
trw a  w alka pomiędzy t hrześoi,auskc teologicznym 
poglądem na  św iat, a  dążnościam i wolnej i re ­
alnej wiedzy. Między katolicko-teologieznym , a 
modernistycznym  poglądem  na św iat, istnieje 
przepaść, k tó rą  stara ło  się zapełnić w ielu do ­
brych (?) mężów katolickich, jednakże Rzym od 
rzucił wBzelkie usiłow ania. N astępnie, wśród 
ciągłych przeryw ań niektórych posłów, mówca 
roztrząsał istotę modernizm u, zapew niając, że 
m odernizm nie jest an i autyreligijny, ani rew o­
lucyjny; w końcu oświadczył, że głosowanie nad 
jego wnioskiem będzie dowodem, czy więszość 
tej reprezentacyi ludowej jest klerykalna czy 
antyklerykalna.

M inister ośw iaty dr. M a r  c h e t zwrócił 
uw agę n a  podobieństw o obecnego wniosku z in- 
terpelacyam i pp. K urandy  i Hooka, na które 
mówca natychm iast odpowiedział. O ile wnioeek 
odpiera ataki na profesorow uniw ersytetów  i na 
wolność nauki, to m ówca może się powołać na 
sw oją odpowiedź na  w spom niane interpelacye. 
Prof. M asaryk jednakże idzie dalej i żąda gwa- 
rancyi wolności nauki. Owóż ta  gw eraneya z a ­
w arta  jest w zasadniczych ustaw ach  państw a i 
tworzy podstaw ę każdej nowożytnej kultury. 
C hronić je j jest obowiązkiem  każdego rządu. 
Mówca sędzi więc, że wolność nauki jest dosta­
tecznie zabezpieczona przeciw ew entualnym  a ta ­
kom. (Oklaski).

Hr. S t e r n b e r g ,  polem izując z orof 
M asarykiem zaznaczył, że dr. Lueger jedynie 
podkreślił konieczność w ydarcia uniwersytetów z 
rąk m iędzynarodowego kapitału i służących mu 
ludzi. Mówca w skazał na wazDOść wolności n au ­
czania w szkołach i połączonego z tem m o ra ln e­
go w ychow ania i dlatego profesorami nie pow in­
ni być ludzie, nie stojący na wysokości etyki. 
Historya zresztą wykazuje, że najwybitniejsi lu ­
dzie byli dobrymi chrześcijanam i.

D r. M a h l e r  dom agał się obrony wol­
ności w iedzy i badan ia .

Na tem posiedzenie przerw ano . N astępne 
dziś o g. 11 przedpoł.

Posiedzenie dzisiejsze.
W iedeń . Na początku dzisiejszego posiedze­

nia Izby posłów prezydent m inistrów  bar. Beck 
przedstaw ił Izbie m in istra  obrony krajowej 
G e o r g i e g o .

Między wnioskami znajdują s ię : w niosek p, 
D i e t z i u s a o wliczenie Jaro sław ia  do 3 klasy 
dodatku aktyw alnego i p. D  u 1 ę b y w spraw ie 
zw rotu kosztów za dostarczenie sądow ego obroń­
cy zw iązku małżeńskiego o raz  w spraw ie ręcze­
nia zastępców stron z& należytości, płacone św iad ­
kom i rzeczoznawcom

Między interpelacyam i je s t interpelacya p. 
B re ite ra  w spraw ie uwolnienia żołnierzy, służą­
cych w krajach okupowanych, po ukończeniu 
służby prezencyjnej.

Po oJczytaniu wniosków i interpelacyj przy 
stąpiono do dalszej rozpraw y nad w n i o s k i e m  
n a g ł y m  p. M a s a r y k  a.

Poseł M ayer polem izował z wywodami M a- 
saryka i oświadczył, że posłowie chrześcijańsko- 
społeczai będą głosowali za nagłością.

Som m er (niem. radyk,) skarży się na  ucisk 
u ltram on tan izm u  Jest także  za nagłością.

Posiedzenie trw a  dalej.

Z obozów czeskich.
W iedeń. Czeski związek narodow y, obej­

mujący trzy wielkie grupy posłów  czeskich w ra ­
dzie państw a, w ybrał przew odniczącym  p. K ra ­
m arza.

Belgia i Kongo.
B ruksela . Izba deputowanych u c h w a ­

l i ł a  po długiej, częściowo burzliwej dysbusyi, 
50 glosam i przeciw 33 przekazać przadłożene 
w spraw ie o b j ę c i a  p r z e z  B e l g i ę  
p a ń s t w u  K o u g o  kom isy: kolonialnej.

Z Rosyi.
D um a.

P e te rsb u rg . Na wczorajszem  posiedzeniu 
Dumy prowadzono dyskusyę nad oświadczeniem  
rządu. Październikowcy wyrazili ubolew anie z 
powodu zimnego tonu ośw iadczenia prezydenta 
ministrów, które zaw ierało groźby, a  przemilczało 
zupełnie m anifest 30 października. W spółdziałanie 
z kadetam i jest dla październikowców niemożliwe. 
Patdziernikow cy s ta .a ją  się manifest zgodnie z 
zasaduiczem i ustaw am i państw a urzeczywistnić i 
będą popierali rząd, jeżeli jego zarządzenia będą 
miały na ceiu dobro ludu, jak  np. reform r agrar­
na. Zw alczanie rewolu^yi jest konieczne, ale ró ­
wnocześnie musi być uznana rów ność polity 
czna.

Aleksiejew z W arszaw y w ystępow ał prze­
ciw twierdzeniu Polaków , jakoby kraj ich pod 
rządam i Rosyi upadł, od czasu, gdy rząd rosyjski 
popiera chłopów polskich przeciw szlachcie, ro z­
winęli się Polacy kosztem Rosyi środkow ej i m o­
żna  tylko życzyć chłopom rosyjskim , aby żyli 
ta k  dobrze, ja k  chłopi polscy. C harakterystycznem  
oyło powołanie się jego na mowę w yborczą pr*y- 
w ódej Polaków , który miał pow iedzieć: Tajne 
p ragn ien ia  narodu polskiego są niezmienione. 
Autonom ia stanowi tylko pierwszy etap  do poli­
tycznej sam odzielności.

K lejaków  przem aw iał za  propozycyą paż- 
dziernikowców o przejście do porządku dzien­
nego.

P e te rsb u rg . Do parlam entarnej kom isyi o- 
św iatow ej w ybrano następujących posłów pol­
skich: prezesa K o ła  polskiego Dmowskiego, dr. 
R ząd a  i ks. M aciewicza z W ilna.

Z a m a c h  n a  H eraze lm an a .
M oskw a. Na powóz, którym  dziś o godz 

wpół do 12 w  południe przejeżdżał generał- 
gubernator H e r s i e l m t n  przez m iasto, r z u ­
c i ł a  j a k a ś  k o b i e t a  b o m b ę .  Herszel- 
man wyszedł z zam achu cało. Skutkiem w ybu­
chu  zabite zostały konie; spraw czyni zam achu, 
k tórą  ujęto, jest ranna.

O w acye d la  R odlczew a.
P e te rsb u rg . Polski kom itet wyborczy w P e ­

tersburgu złożył wczoraj wizytę R odiczew ow i. 
Również przybyła do Rodiczewa aep u ta .y a  by­
łych studentów  uniwersytetu w arszaw skiego, 
kształcących się obecnie w Petersburgu. Tutejsza 
młodzież polska m a złożyć Rodiczewowi specyal- 
ny adres, który podpiszą solidarni* wszyscy bez 
różnic] przekonań.

P e te rs b u rg . Rodiczew za swą, karaną  wy­
kluczeniem , m owę o Polakach , otrzym uje setki 
depesz, w yrożających mu sym patyę i uznanie.

' P e te r s b u rg . K rążą pogłoski, że prezes Du­
my Chom iaków  zwróci się do Izby z przedsta­
wieniem o skrócenie term inu wykluczenia Rodi­
czewa.

W rzenie na uniwersytetach.
D o rp a t .  U niw ersytet tutejszy zam knięto 

czasowo.
Ruosevelt przeciw trustom.

W asz y n g to n . W orędziu do Kongresu pre­
zydent Roosevelt zapow iada daljzy  ciąg u staw o ­
daw stw a przeciw trustom  oraz rozszerzenie u sta­
wy o 8-godzinnym czasie p racy .

Następca Roosevelta
W aszy n g to n . G łosow anie 76 dem okraty­

cznych senatorów  i deputow anych kongresu wy 
kazało, że w ybór B ryana na prezydenta Stanów 
Zjednoczonych je s t pewnym.

Zamach w  Gwatemali.
I o w y  J o r k .  Parow iec „Anzelm* przybyły 

do Nowego Orleanu z Centralnej A m eryki przy­
wiózł w iadomość, iż na powóz prC h/dem a Gwa 
tem ali, Cabrery, rzucono bombę. W ybuch zabił 
woźnicę, prezydent zaś odniósł jedynie n ieznacz­
ne stłuczenia.

D alszy ciąg procesu Fertland-Druce.
L o n d y n , 20 listopada.

Proces Portland-D ruce jest ciągle przedmio 
tem ożywionych rozm ów w tutejszych salonach 
i klubach. Codziennie, który by się zatrzym ał 
przed ponurym budynkiem  sądow ym  Mary Le 
Bone (gdzie odbyw a się rozpraw a), mógłby myśleć, 
że to „society* zjeżdża się do „C arlton Hotel* 
na »five o clock te a “, lub na prem ierę do „Co- 
Tent-G arden."

Od g. 10 z rana  zajeżdżają przed skromny 
budynek au to m o b le  i eleganckie ekwipaże, z k tó­
rych w ysiada „piękny św iat londyński*, by słu ­
chać dalszego ciągu rozpraw y Portland-D ruce. 
W idziałem w auli królow ę salonów  tutejszych, 
lady G ray i wiele innych pań i panów „de la 
haute voles“. Dla reporterów  wyznaczono bardzo 
szczupłe mie,sce, a zwyczajna publiczność ciśnie 
się po kory tarzach .

N a  początku przedostatniej rozpraw y obroń­
ca p. H erberta  Druce, oskarżonegc, ja k  w iadom o, 
o krzywoprzysięztwo, począł w dalszym ciągu 
zadaw ać pytania (przerw ane w ubiegły piątek) 
R obertow i Csrdw eil, słynnem u św iadkow i dow o­
dowemu, który twierdzi, że Tem asz K aro l Druce, 
właściciel bazaru przy Baker Street i piąty książę 
ot Portland  byli jedną i tą  sam ą osobą. A dw okat 
księeia sta ra ł aię wykazać, że Cardw ell, znany 
w Ameryce pod m ianem  „pieniacza*, nie jest 
św iadkiem  w iarygodnym .

— Kiedy udałeś się pan do Indy] ? — 
zapytał adw okat.

Tu nadm ienić należy, że Cardwell m iał w 
Indy ach poznać kap itana  Yoyce, który go obzna- 
jom ii z tajnym  sposobem  leczenia cebulastych 
nosuw czerwonych, i który mu dał za żonę 
wtasną siostrzenicę.

— W r. 1863 — rzekł C ardw ell z całą 
stano wczością ■

— A kiedy i gdzie się paa ożenił?
— P o  powrocie z Indyj, w Irlandyi.
W ówczas adw okat przedstawił świadkowi z

tryum fującą miną kilka papierów , z których 
wynikało, że ślub odbył się w r. 1861.

— Zdawało mi się, żeśmy się pobrali w r. 
1861 — rzekł Cardwell bez zająkntenia.

— Proszę sobie przypom nieć — rzekł d r. 
Atherley — czy pan stanął przed o łtarzem  z 
nosem cebuiastym , ozy też wyleczonym?

— Byłem już bliskim  wyleczenia, a  w dniu  
śluba wyglądałem  bez zarzutu, (śm iech  na 
sali).

W dalszym ciągu rozpraw y powiedział 
C ardw ell, że prof. Makenzie przedstaw ił go księ 
ciu of Portland, którego w y leczy ł; otrzym ał od 
niego 250 000 franków i uzyskał jego przyjaźń. 
Dalej opowiedział świadek, że pogrzeb fikcyjny 
D ruce’a odbył się 28 grudnia 1864 ; trum na 
koszlow ała 750 tr., ale sto larz otrzym ał jeszcze 
500 fr., aby milczał. Za karaw anem  jechało c»0

powozów, a  w nich siedzieli słudzy księcia, 
przybrani w stro je  czarne.

— A ozy nie umieścił pan aa  nagrobku 
tablicy  z nazwiskiem i datą śmierci D ruce’a ?

— Nie, bo tego nie życzył sobie ks ążę.
— Więc pan przysięga, że T. K. D ruce, 

właściciel bazaru  n e  zm arł w grudniu 1864?
— Przysięgano ; bo w trum nie były zwoje 

ołowiu, a  nie jbgo zwłoki.
N a wczorajszej rozpraw ie sędzia zapytał 

C a rd w e lla :
— Czy nie mógłby mi pan powiedzieć, 

dlaczego k^. of Port and przybrał nazwisko 
Druce, a me inne Czy nie widział p a n  nigdy 
au'-r-j.'voznego Druce’a  w jeg o  d o m u ?  Dlaczego 
książę urządził kom edyę pogrzebową, skoro w 
bazarze i w jego pałacu wiedziano o jego dwo­
jakiej Dostaci i n ikt się tem bliżej nie in te re ­
sow ał ?

Odpowiedź św iadka była w ym ijająca.
św iadek  m iss Mary Robinson zeznała, że 

znała też osobiście D ruce-Portlanda. W szystko, 
co w iedziała o nim, spisyw ała w pam iętniku, 
lecz oryginał jej skradziono (czytelnikom  „Gaz. 
N ar * w iadom o, p rz r jakiej okoliczności.) Lecz 
jej adw okat, sir K iu p e r , posiada kopię pam ięt­
nika. Długo debatow ano nad tem , czy kopię 
należy uznać za  au ten tyk  i w końcu spraw ę 
pozostaw iono w saw ibszeniu.

Miss Mary zeznała, i e  przedstaw iono ją  
K arolowi T. D ruce w jego bazarze w r. 1861 ; 
była wtedy bardzo młodą i wpadła w oko księ­
ciu. W  roku następnym  przyjaciel je j, kompozy- 
zytor Karol Dikens zaproponow ał miss M ary w 
imieniu księcia, aby przyjęła u  niego posadę 
sekretarki. Miała wtedy la t 18. Propozycyę 
przyjęła i zam ieszkała w dom u, sąsiadującym  z 
zamkiem W elbek-Abbey, rezydenoyą księcia. S po- 
kała się z nim  w sąsiednim  lasku. T am  wręczał 
jej Druce listy z poleceniem, aby je w ysyłała za 
granicę i przyjm ow ała odpowiedzi pod swym 
adresem . N iektóre listy były adresow ane do pani 
T ussaut, W lesie D ruct nosił zaw sze błękune 
okulary.

Ju tro  dalszy ciąg rozpraw y.
Z Nowego Jorku telegrafują, że w Miloille 

zjaw ił Bię nowy pretendent do tytułu ioaiema ks. 
of. Portland. Jest nim niejaki W alter Scott C al- 
kins, który twierdzi, że jest synem  pierw orodae- 
go potom ka księcia. Ten ostatni em igrował do 
Ameryki pod nazwiskiem John  B arhter, ożenił 
się i miał syna W altera. W alter m a przybyć do 
Londynu i dochodzić swych rzekom ych praw .

Jan Wołotyński.

Z rynków towarowych
B a n k  r* In ic* y  we Lwowie.

L w ów  dnia 4 g ru d n ia .
Dziś no tu jem y za 50 k ilogram ów  loco Lwów 

w a lu ta  koronow a- 
F izen io ag o to w a  od 13-20 do 1 340 ,ps jem oa a a  te r- 

m ina 0'— do 0'00. Ż y to  gotow e 1180 do 12-00, ży to  na 
te rm ina  0 00 do 000. Owies ob-oozny g o to w r 7 00 do 
7-20. Jęczm ień pastew ny 7 00 do 7 8 ). Jęczm ień  ero w  8'40 
do 9-00. fłzep ak  — — do —-00. L n ian k a  fród do ir. 
G roch pastew ny  7'6I) 1 j  8 00 g roch  do g o to w an ia  
10 00 do 11.00 W yka 3 7o do 7-OG. Bobik 700  do 7-2) 
H reozka V-00 do CrOO. Kukiu-udza, nów * za 5'd k ilo  
00-0 do 0-00, kuku rudze  s ta ra  0-00 do 0\VJ. Ca m et n i  
w y s a  56 k ilo  OÓ-00 do 00-00. chm iel s t a r /  Oa-.oj  do 
00-00. K oniczyna czerw ona ó0 — do 70' k jiuo .w ,.* . 
białe. 4 0 — Ao 5 0 —, kanio /nr. 3zw r i / . ta  70-— io  
80 — T ym otka  82 — do 38 —.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za LOu litr . now y od 
55-— do 65’25. S p iry tu s p a r ita s  T arnopol n a  te rm iu y  

i o  — , sp iry tu s  p a rita s  T arnopo l eŁskouiy.i- 
gen tow any  35'75 do 36- - .

B u d s p c k l l  d n ia  4 g ru d n ia . K u n  w k o ro ­
n ach  i po 50 klg. N otow ano pszenicę na  kw iecień 
13-16—13-17, na  październ ik  11-36-1.1-37, ży to  na  
kw iecien 12-42-1 2 '4 3 , na  p a id z i- rn ik  10 3 6 -1 0  87, 
ow ies na  kw iecień  8*64—8 65, n a  październik  ̂ ,
k uk u ru d za  n a  m ai 7-59—7*60, R zepak  n a  s ie rp ień  
17-10-17-20.

O fe r ty : m ie rn i 
Chęć k u p n a : m ała .
U sposobienie - spokojne.
P ogoda łagodnie.

NADESŁANE
i,Za tę rubrykę Redakcya ni» odpowiada.* 

Z aw iera jące  w so b ie  Bor i L ith ion , w olne od żelaza

ź r ó d l e  leczn icze

S A L V A T O R
okazuje sie nader skuteczne w chorobach nerek i pęcherzu, 
przy dolegliwościach w oddawaniu moczu, przy reumatyzmie, 
podagrze i moczówce cukrowej, jakoteł. przy zakatarzenlr 

przewodów oddechowych i trawiących.
Główny skład we L w ow ie: Rudolf W ienreb.

„prtessnttzta l"
w  B l l d d l i n g  koło W isdnia

założonv w r. 1850. —  Odznaczony złotym m«' 
dałem  n a  powszechnej hygemcznej wystawie 

w W iedniu 1906.
W spaniałe położenie w śród lasów . Najnowszy 
komfort. Znakom ita pialęgnao-ya. Najlepsze ̂ skutki 

Cenniki gratis._______________

D r .  G r e l i ń s k i
o rd y n u je  w c h o ro b a c h  d ró g  m o c z o w y c h  

od  2 - 4  C h o rążczy zu ii 12.

Obrońca Ludwik Markowski
otw orzył kancelaryę we Lwowie przy ul Pańskiej 

11 I  p.

Dr. Alfred Burzyński,
s p e c ja l i s t a  c h o ró b  o c z n y c h  i  o . ie r a to r ,  

L w ów , ul. T e a t r a ln a  7 ( n a p r z e c iw  K atedry).

Biuro heraldyczne
we Lwowie,

p rz e n ie s io n e  z o s ta ło  a a  u l. O c h ro n e k  5 a.

P rzy jechali do Lwowa a. 4 g ru d n ia  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). W . 

hr. Jabłonowska z Zagwoiizia, M. br. Miltnz * 
Wełdzirza, E. Obertyński z Odnowa, dr C jga ze 
Stryja, S. Grabowski z Kielca, J .  Jaworski z Do- 
bromila, A. Theederowioz z Żukowa, M. Brykozyń- 
ski z Zagwoździa, H, Mierzeński z Dubowiec, dr 
Porodko z Tarnopola, F. B^rgma" z Saaz, N. Brand- 
ler z Berlina, W. Morawski z Olszy, P. Łączyński 
i Kołomyi, S. Chmielewski z Borysławia, dr Głowiń­
ski z Drohobycza, J. Podczasy z Sieniawy, P. Gold- 
berg * Sambora, dr B. Lauer z Krakowa, K. Ho- 
łnbowicz
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P*wi*4<5.
P n e łd y la  z aagieukieg* Jaa ln a  B,

('Ciąg dalszy).
— Spodziewam  się, że nie jested zbyt zm ę­

czoną po ćw iczeniach nocy ostatniej ?
— Nie panie.
— Gdzie idziesz ?
— Szłam  przez mały las.
— Zdajesz się bardzo spieszyć I
— Spóźnię się na  h erbatę .
—  D zisiaj rano  byłaś gorzej obdarow ana 

jak  reszta słaśby.
— jestem  od tak  niedaw na we dw orze — 

odpow iada z prostotą.
— S iostra  przysłała pieniądze, by o b d aro ­

wać wszystkich i w  jej im ieniu. Nie w ręczyłam  
ei rano  podarunku  od niej, oto jest...

W yjm uję m ałe e tu i i pedaję  jej.
— Od pańskiej siostry? —  pyta m nie z m i­

ną niedow ierzającą.
— Przysłała mi pieniądze — odpowiadam  

z całą  pew nością — ale ja  sam  wybierałem  po­
darunek. Jest to  pam iątka dwóch ostatn ich  noey.

—  Na pam iątkę ostatniej nocy — pow tarza.
— Tak, to były piękna dw ie godziny, nie­

praw daż ?
Robercie, mój chłopcze, o ileż rozsądniej

byłoby przejść prosto swą drogą. Jestem  tu i  
obok niej blizko i patrzę na  jej rum ieniącą się 
tw arzyczkę.

— Nie chcesz przyjąć tego upom inku?
— Od pańskiej siostryV
— Ależ natu raln ie , od mej siosb-yl
W ysuw a nieśmiało rękę, potem cofa ją

z w estchnieniem .
— Czyż ja  mogę to p rzy jąć?
— A dlaczegożby n ie?  Nie odm ówiłaś 

przyjęcia rękaw iczek.
— To było co innego.
W yraz zm ięszania pojaw ia się na jej tw arzy.
— Zdaje mi się... — i uryw a.
— Zdaje ci s ię?
— O ch! nie wiem
— A więc proszę otw orzyć etui i zobaczyć.
Rękam i w rękaw iczkach nie może rozw ią­

zać sznureczka, który o tacza pudełko ; ja  prze 
oinam go i ukazuje się m aleńka broszka.

— Acb, jak ie  to  ładne! — w oła, podzi- 
dziw iając biżuieryę z dziecinnym zachwytem . — 
Ł yżw j są doskonałe, nic nie brakuje, oto śrubki 
i rzem yczki; dziękuję, to śliczna broszka.

— Ale n iepodobna do tych łyżew, które ty 
masz. Czy nie m ogłabyś mi powiedzieć, gdzie je 
kupiłaś? Chciałbym  mieć takie sam e.

— To był podarunek.
—  Od kogo? — w yryw a mi się pytanie.
— M niejsza z tem  — odpow iada, p ro stu ­

jąc  się.
— Isto tn ie, daruj mi, mówię bez zasta ­

nowienia.
Zgrabnym  ruchem  główki odpow iada na 

me uspraw iedliw ienie.
Skąd m oja panna służąca n ab ra ła  podob­

nych m anier?
Zm rok zapada, pora spóźniona i zimno do­

kuczliw e; powinienbym co prędzej w racać do 
domu, ale tak  mi przyjem nie patrzeć na  nią, że 
zapom inam  o zim nie i wszystkich innych wzglę­
dach.

— Już późno — odzyw a się, spoglądając na 
ściem niające się niebo — muszę w racać  spieszno.

Idę razem  z n ią  w ązką drożyną.
— Odwilż będzie, lód w net zniknie — mó­

wi znowu.
— D zisiaj jeszcze jest dobry; przyjdź tej 

nocy, Saro.
—  Nie.
— D laczego ?
Spuszcza głowę.
— Czy dlatego, że się ślizgałem z tobą po­

przedniej nocy?
Rumieni się, potw ierdzając ruchem  głowy.
— Z daw ało  mi się, że ci to  spraw iało  

przyjem ność! — mówię jej lekko urażony.
— Tak, w istocie — dodaje cichutko.
— A więc dlaczego nie przyjść znow u — 

szepczę jej w uszko.
Lecz ona podnosi głowę i spogląda mi pro­

sto w tw arz.
— Nie przyjdę, to nie byłoby dobrze — 

odpow iada rezolutnie.

S a ra  jest rozsądna i ja  odzyskuję ró w n o ­
wagę, O dsuw am  się od niej nieco.

Ależ ja  tracę  głowę.
— Pom im o w szystko ślizgaw ka przy św ie­

tle księżyca jest orzeźw iającą rozryw ką — m ó­
w ię z przymuszonym uśm iechem  — jeżeli nastąpi 
odwilż i lód podejdzie wodą, będzie bardzo n ie­
przyjem nie.

—  W  istocie.
N a policzki jej w ystępuje rum ieniec, spoj­

rzenie ożywia się.
— S a ra  nie znajduje zbyt ciężką służbę we 

dw orze ?
— W ca le  n ie .
Widzę, ja k  pow strzym uje śmiech 

się dołeczek na jej policzku, odległość 
nas znów się zm iejsza.

— Dlaczego się uśm iechasz ?
— Z  pańskiego pytania. Praw ie 

m am  do roboty. Nigdy m e pom yślałam , 
jąc  się jako panna służąca, te ...

W strzym uje się , zagryzając usta.
— Cóż ci tę  myśl poddało ? Nie byłaś na 

to  w ychow yw aną ?
— W cale nie byłam chow aną — odpow iada 

z uśm iechem  figlarnym — byliśmy zawsze poza 
domem, gdy n a s z . . — zatrzym uje się znów.

— A więc... Kiedy wasz..,
— Gdy nasz nauczyciel przychodził — 

w ybucha śm iechem .
Jak iż  zachw ycający cna uśmiech.
— Myślę o wszystkich figlach, które mu

; zjaw ia 
dzieląca

nic nie 
angażu-

płataliśm y.
— My, któż to  m y ?  Masz liczną  ro d z in ę?
— Jes t nas sześcioro.
— Chłopcy czy dziew częta ?
— Trzech chłopców i tro je  dziew cząt.
To wszystko, czego mogę się dowiedzieć, 

im iona braci i  sióstr jej nie obchodzą mię 
zresztą.

— Czem zajm uje się wasz ojciec ?
— Jest trochę ., ag ro n o m em .. tak ag ro ­

nomem.
To tłóm aczy mi wyżgzość jej w ychow ania. 

Zapew ne ojciec jej s trac ił m ajątek , bo w łaśnie 
ia ta  były niepom yślne dla rolników, zmuszony 
więc był oddać dziew częta do służby.

Zaczyna się śm iać znow u, nie chcąc mi 
powiedzieć przyczyny.

Ju ż  jesteśm y bardzo blisko dw oru, przed 
b ram ą m usim y się rozłączyć. Ona powroci do 
pokoju służby a  ja  do mego sam otnego fu-
m oaru.

Zapew ne osam otnienie moje 
tow arzystw o tak  przyjemnem, ale 
dowany nie popełnić g łupstw a.

czyni mi jej 
jestem  aatecy-

(C. d. n.)

• r e f c a e  «R l«
po 4  hL od wyru*.

T a a i e l  | a k  » h | h u !

j m k
4 ś m j«  »h*k teatru, *1. Hetaańaka.
______________________ «7________

t y t w f
Rena-w aułU ck lystomdw. 8a*ec/ki 

w olfy". Nurty (Ski) alpejaki*. 
Metyłmew* r^otue i pow ozłw e.

Jo szermierki poleca

W .  Ł a k M i e w I o f t ,  
L u d u ,  mi. I  k  ■ i  i—  11 k ■ M .

Latarntb 
Pi rybor} 
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Fortepian r*'fr*nr- k*pi,,-K-oper
■u.

alka it , Lwów, Bkleaiai 
9S«

! > •  « l M t
jmakemłte maełt 4w*r«ki«, świeże, 
tłuste, ute eeltue pe 79 et. *\ pdl kg 
e r n  utaił* deetrtwe cedaleuuie świe­
że M  eemaek targewyek paleya handel

Ł e e u a r d a  l e i e t k i e g o ,
Łwdir, ul. JŚaterdge 2. 942

Om dwie nleiuąjame ml 
Panie, ktdre 

dala I  Uaitepada reku aeazłef* b N i j  
yedrlm* " 1  '  wleeierem w pneeho- 
iaie wldutjUem na ulley Akademickiej 
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9a *  K a r m i  C n a n d e r n i t .

Miód potaniał! J
cyjuy twardy 5 kor. 90 hal., 

noka

N ajlepuy de- 
aorowy kiira- 

gęsto  p łyn n a
p a to k a  „rarytas a io d o b o r ó w u 6 k . 50 h . 
tu  S Alą. frueao. W hsne pasieki, lo rz e  
iie w i a, em. n au czycie l, Iw n n ca an y. 818

Do zaw ie ran ia  nbaspieczeń ży­
ciow ych, posagow ych, na ren ty , 
ludow ych i d la  dzieci pod nader 
korzystnym i w aru n k am i i niskie- 
mi p re tr iam i — nad aj*  się n a j­

b ardz ie j 896

A k c y j n e  T o n  a r a .
U b e z p i e c z e ń  

mm  ż y c i e  i  r e n t y .
Fnndnaze gwarancyjne pa dainń 31 gru­
dnie 1906, koron 11,013.406 42. Stan 
nbezpiacaań po dE;«ń 31 grudnia 1806 
286.342 otóh z kapitelem 88,000 000 k. 
Ogółem wypłacona kwota od załołenia 
Tow arayit a około 8,000.000 koron.

P ro a p e k ts  t a r y fy  r o n y ła ,  ta  d zież  
b liż s z y c h  in fo r m a c j]  udzie a

„ A l l l a n z “
A k c y jn a  T o w a rz. a b e a p ie c z e i  n a  iy c ia  

i r w y .

FIU* dl* (tallejn 1 nm  ewlay:
L w d w j  

5>1. B r i ł d i d j ó s k l  2 a.

„ D o r o t e n m ^  
L w ó w ,  n l .  S z a j n o c h y ,

k u p u j e  i  s p r z e d a j *  w szystk ie
m ożliw e u rządzen ia  dom ow e i go­
spodarcze, nabyw ane lub pozby 
w ane z m as spadkow ych, licytacyi 
z wolnej ręk i i przym usow ych, tu 
dzież w szelkie przedm ioty p o z o ­
wane w skutek p rzen iesien ia , prze­
siedlenia lub  stosunków  rodzinnych.

Z  prow incyą porozum ienie li 
stow ne za  n adesłan iem  20 h. w 
m arkach. 764.

Jabłka! Orzechy!
jab łka  deterowe, najlepsze, rnjtdrowaze 

wybrane gatunki *L 1 75.
•m ad y  włoskda, dnże, cienkie łupiny,jl ał,
Wale i zdrowe ziarno at.1-90, S kilo franco. Z ie lo n o n ó ż k i p o lsk ie , — KftCZkl 
Mm A lte e m . T e n e o z  14 , w ^ * r y -jp e fe |n g  p Q 7 kor. sztuka. I n d y k i

Ż i k o ł n

chowu drobiu
w  Z i e l o n e }  p o d  R a w ę  ru s k ą  

sp rzedaje  908

kurczęta i pulardy
bite, w 5-kilowych paczkach na za ­
m ówienie, 1 kg. 80 ot, nietuczonych, 

tuczonych. — Żyw e rasow e

937 M am uty  m etaliczne I I  kor. sztuka

Miód pszczelny! najiep9:ej ja ­
kości, praw­

dziwy, pod gwarsncyą, w ysyła w j  kilogr. 
b l a n a a k a o h  po 5 k. 75 h, opłacone T. 
MBKCZER w Mikulńcach. W iękw ą ilośó 
z u a w m i e  M n i e j .  9 4 9

)(a Gwiazdkę
■ ajprsktyezniejszym  pod arkiem  d la  każdej 
•s z e z ę d s e j i p raktyczn ej g o sp o d yn i je s t  

a a jle p iz a  9 ja

Johna maszyna do prania
„p e ła ą  parą". N ajw ię k szy  i g łó w n y  sk ła d

Jan S o h n m a m ,
L w ó w .

FtlU  ; Pańska 23/26.

Z a r z ą d

p a s i e k i
A n t .  K r a l ń i k i e g o

— w  J e w l e r z a n a c n  ad B irszozów, —
wysyła w 5-kilowych blaszankach, wszyst­
ko opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w 
cenie 6 kor. 50 hal., a  wyborny miód li­
powy w cenie 7 koron. Wysyła równi:ż 
miody pitne, wyizozególnione na kilku 
wystawach, a to : stołowy kasztelański,
królewski i miody pitne owooowe Jak Bo- 
rówczak, Maliniak, Dereniak, W iśmak, 
W lnogroniak, Ołyniak itd. w 5-cio kilo- 
wyoh blaszaakaeb, wMJstko opłatnie, w 
oenach od 6 kor. 40 h a l do 6 k. 80 h, 

Cenniki na żądanie franko. 821

J e d y n y
polski przekład

- N  O  R  Y “
•ztnki w 3 aktach

H e n r y k a  I b s e n a
w y sze d ł w  u e w e |  u e r y l  

12-ceu tew ej
Biblioteki powszechnej

k tó r a  z a w ie r a : 894

622/624. Charakterystyki literack. X VII. 
Literatura polaka syberyjska przez 
Dr. M. Janika.

624. Mendes. Nowelle.
625/629. Bodzantowica. Boje Polskie 

przygody ło tn 'erskie.
630. Zota, Ńantas. Nowela.
631/632. Korzeniowski. Wąsy i peruka, 

Komedya.
6331637. Ori(vzkowa. Marta. Powieść. 
630|640. Lis Mykita Poemat naślado­

wany z wzoru niemieckiego.
6 4 /. Żela. Radykał. Nowel*.
642/643 Ibsen. Nora czyli Dom lelki. 
644. Czechow. Zbiór Nowel, t. II I. 
645J646. Grabowski, Z obczyzny.
647. Słowacki. Ksiądz Marek.
648/650. Doyle. Z przygód Scherlocka 

Helmesa, Przekład z angielekiego.
D a liie  tom ik i w d ru k u .

Nadto polecam z W y d a w n i c t w a  

n u t a  W  najnowszy Tom XXIV.
Ustawy o nlfach należytośelowych 
przy kenwersyl d łu g ó w  hlpotecżn.

mianowicie : Urtawa z 22 lutego 1907 
z. up. 1. 49, Uztawa a 22 lutngo 1907 

D». u. p. 1. 48 i Ustawa a 25 marca 
1902 Dz. n. p. 1. 70 z dodaniem Tebel 
do obliczania naleiytości skatowych 

i intabalacyjnyoh.
Cena ege. 1 k. 20 h., z przez. 1 k. 40. 

Na sk ła d z ie  w k s ę g a r n ia e h .
Katalcgi na iądau e przesyła darmo 

ł opłatnie.

rnia I
w  Z ł o c z o w i e

P o lecam y : FOSFORAN WAPNIOWY jako  d o d atek  do karm y 
dla bydła i d robiu  ; 878

T Ł U SZC Z KOSTNY do fabrykacy i m y d ła ;
P rzypom inam y ju ż  do w iosennych z as iew ó w ; 

SU P E R F O S F A T Y  z g w arancyą  sk ła d n ik ó w ;
S IA R K A N  AM PNOW Y z 2 0 ‘/ ,%  azo tu  ;
SA L E T R Ę  C H IL IJS K Ą ;
SIA RK A N  P O T A S O W Y  ;

w szystko gw aran tow ane  i po cenach najniższych.

I. Gal. Tow. Akc. dla Przemysłu Chemicznego
L w ów , u l A k a d em ick a  8 .

K u k t i r i i d z ę
3 ^ T  su c h a , z d ro w ą , d o  g o rz e lń  i  n a  m le k o  —  d o s ta r c z a  
u a j f a m e j ,  f r a n c o , d o  w s z y s tk ic h  s?acyj k o le jo w y c h

B a n k  R o l n i c z y
Lwowie.

Obwieszczenie licytacyi.
W  celu sprzedaży przez licytaoyę drzew ostanu sosaow *go i dębo­

w ego do gminy m iasta S okala  nalażącego, a m ianow ic ie :
1) w  r e w i r z e  l a z e w j m  R a d w a ń c e ,  o pow ierzchni 10-67 

ha., czyli 18-37 m orga niższo austr.
2) 3387 sztuk sosen o m iąższości 4500 m s drzew a opałowego i 

666m 8 drzew a na op a ł;
b) 23 sztuk dębów  o m ięższości 20 m 5 drzew a użytkow ego i 

10 m* drzew a opałow ego ;
c) 1250 sztuk grabczaków  i dębczcków o m ięższości 260 m 3 

drzew a opałow ego.
2) w  r e w i r z e  l a i o w j r m  w  N k o m o r o c h a c n ,  o pow ierz- 

n i 4-74 ha., czyli 8 24 mo«-ga niższo a u s tr .
a) 1447 sztuk  dębów  o m ięższości 650 m s d rzew a sżytkow ego 

5 8 0 m® drzewa opałowego, tudzież
b) 100 sz tuk  sosen o m ięższości 855 m 8 d rzew a użytkowego i 

1 0 5 m* drzew a opałow ego.
Publiczna l icy tacya  u s tn a  i zapom ocą ofert p isem n y ch  

odbędale się w dniu  18 grudnia 1907, w kaneelaryi 
Magistratu miasta Sokala, o godzinie 10 przed poł.

Cena w yw ołan ia  u stanaw ia  się na d rz e w o sta n :
1) w rew irze lasow yin R ad w ań ce  po 410 koron za jeden morg 

drzew ostanu,
2) w  rew irze lasowym  w  Skom orochach po 3100 koron za jeden 

m org  drzew ostanu.
Oferty należycie ostem plow ane, w łasnoręcznie podpisane, z do- 

kładnem  zapodaniem  m iejsca zam ieszkania oferenta, z ośw iadczeniem  
że oferentow i są  w arunk i licytacyi dokładnie znane i takow ym  się 
poddaje, nadto zaopasrzone we wadyhm  w wysokości 10%  od cen y  
wywoław czej, m ają b y ć  w noszone najpóżaiej do godziny 6 wieozór 
w  dniu poprzedzającym  licy tacyę  w kaneelaryi M agistratu  w Sokalu.

Bliższe w arunk i lioytacyi p rze jrzeć  m ożna w godzinach urzędo­
wych w kaneelaryi M agistratu  w Sokalu .

M agistrat kró l. w ola. m iasta  w Sokalu, 23 listopada 1907.
948 Burm istrz W ysoc»ański.

O

C0 0 0 0 3 0 0 0 0 0 0 0
Sadzonki P

w ikliny koszykarskiej <
w odmianach SalU Yiminalii i O  
americaaa DEuie j»ko najlepsie 
do celów koiiykarikich, poleca V

-w F e r d y n a n d  K a lk ste ln  P
W  Sledbszow lce, 867
O  poczta Bledllaze w ice. F J

0 0 0 0 0 0 7 0 0 0 0 0 0

Rejosco
łnakonaite, d *m n o -czerw o n e, a ł.d k io ,
ó a « r* w «  w i n o ............................... kor. 7 ‘ So
c y p r y j^ ie  w ino z ło tn tó łte
LicriniaeChriiti . . . .

w zm acniające, łó lte  
„  C1*rw o ao -b ru n a tn e  
Tamaika rnm
K o n ia k  d oiko nn ły  . Łm _
»  4-l)trow e fltazkl w raz '* o d p o w ie d n ią  
do t«K* e tyk ietą , w y a y l .  o ^ łacO a . za 

p«br»miem p o « cto w e«  368

» .  H a i t L  i  » p « d l a t r l »

7-40
8 60

lo ‘6o
r —

14-
12-—

300.000 k o ro n  gotówką

Z N ajwyższego rozkazu Jego ^  ces. i król. Apostolsk. M ości

XXVIII. c. k. Loterya państwowa
d la  ce ló w  d o h ro c n y n n y c h  c y w iln y c h . 870

L oterya  ta , jed y n a  w Austryi praw nie dozw olona, zaw iera 
18.389 wygranych gotów ką w łącznej kwocie 512.980 k o ro n .
G łó w n a  w y g r a ­

n a  w y s c a l
C i ą g n i e n i e  

n i e o d w o ł a l n i e  1 9  g r u d n i a  1 9 0 7  r .

L o s  ^  j s z o r .
Losy te nabyć m ożna w  oddziale dla losów państw ow ych 

W ied eń  I I I .  Y ordere  Zollam str. 7, w kolekturach loteryjnych, 
trafikach, w urzędach  podatkow ych, poczt.-telegraficznych, oraz 
u rzędach  kolejowych, w kantorach  w ym iany itd. W ykaz losow ań 
o trzym ują kupujący bezpłatnie. Posyłka losów jes t w olna od 
opłaty pocztowej.

Z e. k. D y re k e y i lo te r .  ( O d d z ia ł  la só w  p a ń s tw .)

Najprzyjemniejsze podarki

it Miiaja, Gwiazd̂  i Nowy
P e rfu m y  : Ideał, G ard en ia , A m aryllis, Trófle du Japun , 

F io łk i parm eńskie  itp. od 2 k do 10 koron .
K a se tk i z  p e r fu m a m i od 1 k. 20 h. do 20  k.
W ody k o lo ń s k le  1 k w ia to w e , w ykw intne.
K a se tk i j a p o ń s k ie  i c h iń s k ie  na chusteczki, ręk aw iczai

i b iżu tery i od 2 k. do 10 koron.
P u s z k i n a  p u d e r  i m y d ło  w wielkim  w yborze od 50 h.

do 6 koron.
K a s e tk i z p r z y rz ą d a m i d o  c z y s tc s e n ia  i p ie lę g n o ­
w a n ia  p a z n o g e i od 3 k. do 20 koron.

R o /p y la c z e  d o  p e r fu m  m etalowe i szk lane od 60 h do
20 koron.

L u s t r a  to a le to w e  do podróży i kieszonkow ą w wielkim  
w yborze.

S z c z o tk i d o  w ło só w , w ąsó w , zęb ó w , p a z n o g e i I s u k ie n  
w wielkim w yborze i na różne ceny.

P c d r y  i  m y d ła  to a le to w e  znakom ite 923

p o h ea  • fa n  I h n a l o w i c i i
L w ów , ul. Sykstuska 25. L s ó w ,  ul. H e tm ań sk a  8. stacya 

tran w aju . P rz e m y ś l, ul. M ickiewicza 11. 
S ta n is ła w ó w , ul Sapieżyóska. K ra k ó w , Sukiennice 20.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp. w  Krakowie
poleca 931

„Złote ziarna
Zbiór m odlitw  kościelnych, odpustow ych oraz pozostaw ionych nam  
przez św ię tych . G łów nie tłum aczonych z angielskiego i w yjętych ?. 
R akolty  (R acco lta), z dodaniem  m odlitw  św ię ty ch  polskich i p ieśn i

naszych.
C ena b ro sz , k o r o n  3 , o p ra w n e  w p łó tn o  k o r o n  4*20, 

o p ra w n e  w  s z a g ry m  k o ro n  6.
D o n i.b y e ia  w e w szy stk ich  k sięgarn iach *

$ a t m i o s
z  watą f i a l r e i o l

T u tk i c y g a re to w e  eg ipsk ie , o z d o b n e ,  dla w y b red n y ch  sm a­
koszy. 820

Palą się rówDo i lekko, nie czernieją,, smak mają łagoduy, nie spalają sią 
szybko, wskntek tego dym Je s t ch łodny , co jest wielką zaletą tutek cygare- 
towych. Każdy palący tytoń, chcąc uniknąć z a tr u c ia  n ik o ty n ą , winien p a ­
lić tylko w cyg arn iczk ach  szk lan y ch , z watą „SalvesolK; pochłania ona 

n iko tynę , a więc nsuwa jej szkodliwe działanie.
Oryginalny pakiecik „W aty 8alvesol“ wystarcza na 200— 400 papierosów

luk cygar.
10 cygar a fenek  szk la n y c h  1 k . 2 0  hal. 

P a k ie c ik  w aty  „fialresop* 3 0  la b  6 0  hal. 
1 0 0 0  tu te k  cy g a rc to w y ch  D a lm io s  3  k  2 #  h a l.

"Wyroby te poleca:

Zakład przemysłowy wyrobów papierowych

Sr. W. BEŁDOWSKI, — Kraków 23.

C o l o s s e u m a£> f *  a  s t a ż u  
W. e r  m a n ó

pod artystycznem  kierow nictw em  R u d o lfa  F ranzla fea . 
C o d z ie n n ie  p rz e d s ta w ie n ie  o 8-m eJ w ie c z o re m

W  N iedzielę  i św ięta dw a przedstaw ienia, o 4-tej i o 8-m ej.

P R O G R A M : „Przeciw ny sku tek - farsa  w 1 ak c ie .— H u m o ry ­
styczni cykliści. — Subretka. — Żongler. — Cu­
dow na grota. — Y itograf „R ozbó jn icy  m orscyw.

C . k. k o le j  p a ń s tw o w a ,

Pociągi lokalne.
(Czai środkowe europejski).

O d c h o d z ą  ze Lw ow a :
do Brzuehowic (od 5 m aja  do 29 w rześnia w łącznie) 3*28,

3 45 i 5-45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 w l. w n ie ­
dziele i rz. k. św ięta); 12-41 popołudniu i  (od 1|6 do
3118 w ł. w niedziele i rz. kat. św ięta) 9-05 rano;
(od 1 do 81 m aja i od 1 do 29 w rześnia w niedziele 
i rz. kat. św ięta  zaś od 1 czerw ca do 31 s ie rp n ia  
codziennie) 8-34 w ieczór, 

do R aw y ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie), 9-15 przed południem, 

i 3 35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w  nieaziele i rz. k. 
św ięta) 1 3 5  popołudniu  

do Szczerca 10-45 prz#dpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. św ięta).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do L5/9 w niedziele i rz. 
k św ięta).

P r z y c h o d n ą  do L w o w a : 
z Brzućhowic (od 6 m aja do 29 w rześnia w łącznie) 3-25, 5*30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 m a ja  do 29 w rze­
śn ia  w ł. w niedziele i rz. k. św ięta) 1*46 popołu­
dniu ; (od 1 czerw oa do 31 s ie rp n ia  w ł w niedziele 
i rz. kat. św.) 10‘05 przedpołud .; (od 5 do 3) m a ja , 
od 1 do 29 w rześn ia  w  niedziele i rz. kat. św ię ta , 
zaś od 1 czerw ca do 31 sierpnia  codziennie) 9-35 
w ieczór

z Janow a (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 1* 15 popoł., i 9-26 w ie­
czór, (od 12/5 do 15|9 w niedziele i rz . k. św ię ta ) 
10" 10 wieczór.

ze Szczerca od 26|5 do 15/9 wł. w niedziele i rz  k św ię ta  o 
9 40 wieczór.

z L ubienia od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele i rz k. św ię ta  o 
o 11-50 wieczór.

'Wydawea j odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  d ru k a rn i  i litografii PiLlera, N euinauna i Sp.


